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Prsnnmpratł z przesyłką poewiaą wyidti
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 2C łł.
w  N ie m c z e c h ...................3 „  —  „
w innych Państwach . . 4 „  —  , 
Za  zmianę adresu dopłaca się 40 „

Opłatę należy uiścić równocześnie z i')dri*
niem zm iany adresu

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
.ssaer kosztuie we Lw ow ie  . . 8 lu

ua pro win cy i .............................. 12 h.
Numera z poprzednich dni po 20 h.
Wsze.kic Ł O N IE B IE N IA  P " ,Y W A M B  

^ fcfcręcfcynach, ślubach., weselach, nabożeń­
stwach żałobnych, pogrzebach, opisy ncat
1 zabaw prywatnych, rek lam y dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, 
‘Hi&sienia o agubach, analezionyoh pr*#d- 
nuotach i fc. d, po 1 k. od wiersza.

jolityczny, spoieczny i literacki.
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Zwyczajne ogłoszenia na czwartej

stronicy:
wiersz petitowy albo j Sgo m i ej sce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach:
tłustym petitem Nft ka/.ile .słowo 4 h. 
tłustym garmondem ., „ 6 h.
kor3sp. prywatne ,, „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitow y albo je>

gu miejsce .................. 60 h.
Rewia, ny po uronice w iersz p e tit  1 k. 

Ogłoeznh * m  czele numeru 
n* piarwszc. Wrc~ic”  w i*rw  peti 
tewy . ; ...........................wi K

Tlziś:
JoiTC !

sw. Bonawentury 
Rozesłanie Apoat.

2°ani. i Dam. 
Złoi. szat NMP,

Adres Eedakey; i Administracyi: 
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RedaJcya nie zwr«*ca.
Wschód słońca o godr 8 m. 44 
Zachód _ . 7 m. la

Długo So dnia goarin 16 m. 28 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Oświadczenie Wekerlego.
Pisz. nam z Pesztu 10 o, m.

(co) \ 7  komisyi budżetowej sejmu złożył dziś 
presij dent gabinetu ośw iadojjŚnia bardzo ważne 
ze względu na rokowania z Lustryą c nowy 
ukłaa łkonomiczny. W  sejmie i w komisyi bu­
dżetowej panowała dążność do zaprowadzeni?, 
nowego cyitemu podatków konsum«yjnyoh, aby 
przez to p^zywróoió równowagę budżetową, 
gruntownie zaoL wiau> wskutek niepłacenia po- 
d atków podczas trwanie gabinetu Fejerv&ry ego. 
Naaco naś eboieno tym  sposobem oopredzej 
dojść do faktyoziiej odrębność’ finęusowfej. Ł ą ­
czono a tem zamiar z Sprowadzenia monopolu 
wćdoranego i naftowego- Sekretarz stanu w 
Łinisteryum finansów dr, Pcpoyios odezwał s‘ę 

był o tem w  mowie w ygłc :“oneJ jp i Pr.isrbur- 
gu bsk, źe powszechnie cedzono, iż rząd ji_*zoze 
podozae bieżącej sesyi sejmowej wystąpi z pro ■ 
joktem monopolu wodoiz^d?0 i naftowego. 
Ogólnie odwalono teu z»m iur; można powie­
dzieć, ze stal się on marzeniem panującego 
Sbronniotwa, które spodziewało się olbrzymich 
dochodów z owych monopolów. One miały do­
starczyć funduszów na aregulow»nie budżetu, 
na budowę kanałów, ne wy oAozeuie regu lacji 
waluty, słowem na wszystko, 00 się zaprojek­
tuje. K iedy następnie pp- W ekerle i Beck uło­
żyli siej 00 do rokowań ugoac łyoh, by li tu 
wszyaoy przekonani, że węgierska strona w yłą­
czy z tak zwanego „swobodnego >brotu“ ołŁó- 
T  następując? przedmioty: oukier, piwo, wód­
ką i naftę. Granioy celnej między Austryą a 
W ęgra ir ’ oozywifoie nikt nieonoioł; obstawano
przy tem, że towary będą przewożone z jeanej 
połowy monarohii do drugiej bez opłat, s;upoł- 
® ie jak dotyohozas, lecz od tego swobodnego 
obrotu wyłączano Ot-s cztery pr-iudmioty, aby 
owa z nioL możne bj o inaczej opodatkować, 
niz w Ani tryi, s drugie dwa uo*ynió monopo­
lem pańs+wowym. iueoz y  sna, te taki zaminr 
Ogrom: lin utrudniał przyszłe rokowania z Au- 
stryt o układ ekonomiczny, przy którym nie 
byłoby granicy celnej, bo jeżeliby 1 Au"hrvi nie 
wolne było wywozić do W ęgier takich rozpo­
wszechniony oh towarów jak piwo, wódka, cu­
kier * nafta, to równori gdnoś,1- c Lałaby się nie­
możliwą, Austrya również mi ałaby prawo w y- 
ł.jOzyó ze swobodnego obrotu niektóre węgier­
skie towary i to oozywiśoie tak samo rozpo­
wszechnione, a 1 ęo naprzykład mąkę, bydło, 
wino i Korinę. Jednak ta trudność o i6 odstra 
szała Madyarów. L io zy li oni na zręczność swe ­
go rządu, na ansti yaokie ustępstwa dla zaohr- 
w&nia politycznej jednośoi, a w końcu zgadzali 
się nawet na grenioę oelną.

Było to w dobie rozjątrzenia, wywołanego 
aemoustraoyam w Wiedniu, podróż 1 Luegera 
do Bukaresztu, krzykami „lips yon U ngarn l“ 
wogóle całą polityką w y b i ja ®  szyb.

Dwiś zjaw ił się p. W ekeile  w  komisyi bu- 
flżetoT/ej i oświadczył, że wo .le nie zamierza 
naprowadzać monopolów i nie ohoe żadnego to­
waru wyłąozaó z ł  swetoanego obrotu, O mo­
nopolu wódozanym podał nr stępująoy oiekawy 
szczegół: „Ł a t temu 16-oie byłem zwolenni­
kiem tego monopolu; wówczas, jako minister 
finansów, wszedłem w układy % au?cryao'»im 
tt-inidtrem skarbu Plenerem i obaj wspólnie 
opracowaliśmy projekt monopolu, leoz właśnie 
w owym czasie nastąpiła zmiana gabinetów w 
obu połowauh monarohii, otrzymaliśmy dymi-

i z nami razem pcg.zebano jiasz monopo- 
lov y projekt. Później się przekonałem, że przez 
opodatkowanie można miec bez kłopotów wię- 
kszy doohód jak prze. monopol. Oo zaś do 
upaństwowienia nandlu naftą, to węgierskie ra- 
finerye, praoująoe w  znaoznej ozęśoi na ezport, 
siusiałyby rtanąó. Jestem tedy przekonany, je  
będzie o wiele korzystniej pod względemfinan- 
aowyri ułożyć się z rządem austryaokim co do 
takiego' opodatkowani- owyoh przedmiotów, aby 

ĵue n e podrożały d]a konsumentów, a jednak 
dawały skarbowi większe dochody*, — Komi- 
8ya budżetowci była widocznie przygotowana do 
przyjęoii. tego oświadczenia, bo się nie odezwa- 
ły  protesty, pomimo, że przeoież Madyarzy mu- 
smli zrzeo się pięknej nadziei. Stają się oni

znowu rozważnymi politykami. Z  drogi do eko­
nomicznej ugody z Auptryą usuwają zawady. 
Pozostaje tylko żyozyó austryaokim wszeohpiem- 
oom, aby zaniechali jątrzeń. Interes monaiohii 
wprawdzie nio ich me obohodsi, ale może po­
działają na uioh głosy półurzędowych dzienni­
ków berlińskich, które  surowo potępiają osła­
bianie mocarstwowego stanowiska Austro-Wę- 
gier W prtw dzie  piszą te dzienniki pod adre­
sem kossuthowoów, ale to się w równej mierze 
stosuje do wszeohniemców

Hqiźe na żydów!
Zdaniem rząd 1 rosyjskiego, wszystkiemu,

00 się dzieje w oaraoie, winni są wyłącznie ży ­
dzi. Oni kierują dumą państwową i ozynią 
z niej instytuoyę rewoluoyjną; oni zawładnęli 
niemal oałą prasą, która jątrzy, wyszydna 
wszystkie władze, a jawnie zaohęoa do krwa­
wej rewolaoyi; oni buntują wojsko, o ozem 
przedwczoraj podaliśmy obszerny telegram 
z Petersburga; oni wreszcie przemycają b on 
z zagram oy Takie zarzuty czytamy oods eń 
w rosyjskioh rządowych i ozyno wniozyeh dzien­
nikach. Parę dni temu polioya wykryła w "Wil­
nie laboratoiyum bomb dynamitowych, urzą­
dzone w piwnioy żydowskiego domu. Skład był 
ogromny i tas suto zaopatrzony w dynamit, 
bomby napełnione i jeszcze próżne, w  sie.ka- 
nieo, oraz ró*.ne inne materyały, że bvł to 
pra wdziwy arsenał, z którego wfdootnie rozwo­
żono bomby po państwie. Znaleziono tam ró­
wnież w osobnym lochu skład dwunastu osta­
tnich numerów anarchicznego dziennika, o któ­
rego istnieniu w  Bosyi rząd dotąd nio wiedział. 
Tytu ł tego pisma: Ctornoje Z~an.ia (Czarny 
sztandar), a treść niesłychanie zbójecka. W  po­
równania z nią, niozem* są wszystkie świstki 
bnneystów i pepeesów. Cm.noje Znatnia nazy­
wa sooyalistów mazgajami, propagme mordy 
bez końca, wzniecanie poóarów, niszczenie ko­
lei i telegrafów, aby me zostało kamienia na 
k° mieniu. Z  tego powodu nawet przyzwoite 
dzienniki rosyjskie .ac ęły namiętnie pisać o 
żydach, a ohooiaż ganią ruane pogromy, 
jednakże powiadają, ż ł  da się je  wytłómaczyć.

To wskazywanie na żydów, jaLo na jedy- 
nyoh twórców terauniejsz go zarnętn w Łobyi
1 całej w niej rewoluoyi, iest oozywiśoie w iel­
kim błędem. K to  go popełnia, ten jest na ma- 
uOwcn i nie znajdzie drogi do Uspokojenia pań­
stwa. W ołanie „hejże na żydów 1“ jest więc 
szkodliwe dla samych B osyan ; może doprowa- 
ali.ó tylke do nowych pogromów, do jeszoze 
większego zdziczenia i do takiej anarohii, je  
riej i i i  stworzą żadne C»artte sztandary. Bą­
k a n i zbójów nie można utrwalić porządku i 
władny.

fi*»podobna zaprzeczyć, że ogromny pro- 
oent rewoinoyonistów rosyjskich stanowią ży 
dzi, are jakże to nią stało, że ludzie od dv óoh 
tysiąoleoi przy .wyczajeni do handlu, do zaję- 
oia, ' aym, .gającego spokoju, stali się rew olucjo­
nistami? Niezaprzeozenie, żydzi ją  krytykami 
i jako taoy łatwo wnoszą ferment, ale w Bo- 
syi tworzą oni nie fermeńt, lecu rewolucję, 
anarchię. Tak głosi oały świat ozynuwnioey, 
wojskowy, dygnitarski. Jakże to Jię stało ?

W  _̂ OiS. i wyzuto żydów nawet z tyoh praw 
cywilnych, jakiw przyznawano najnędzniejszym 
paryasom. bkuto ich obręozą „rejonu zai_:?- 
szkania*. wypędzono z miast rnsyjskioh, w któ­
rych od w i6. ów mieszkali, skazano ich nu 
nędz« w ciasnooie ua L itw ie  i w Polsco, 
grabiauo ion, zarzynano podoza? wielkich 1 
małych pogramów, deprawowano stałem uży­
waniem w  stosunku do nioh łapownictwa, 
obłudy i pięści. W  takich w w m kaoh życia, 
dusza rosyjskiego żyda skamieniała w nienawi­
ści i fanatyzmie, oddychała płomieunem po- 
ozuoiem krzywdy nieskońozonej, niepoprawio- 
nej nionem. P rzy ję li ci żydzi ję_yk rosyjski 
za swój, państwo rosyjskie za swą ojczyznę; 
wygnani z oaratu, przyszli do Polski jako ro- 
sya niizatOTOwie —  sami to ogłosili w jednej ze 
swyoh skarg w  petersburskiej Haeefitje —  a je ­
dnak i to n if poprawiło ich niedoli. Wiąo

w końcu znienawidzili ustrój, który skrzywił 
ich du?zę, znienawidzili wssystkioh dokoła sie­
bie —  poszli albo do „Bundu“ , albo do „Syo- 
nu“ ., jak utrzymują rosyjskie dzienniki, dali 
75°/o rewolucjonistów losyjsSioh. Byó może. 
wielu między nimi nad tem ubolewa' w i,oej, 
niż Bosyauie.

Tak my sobie tłómacnymy “ ie iz i udział 
żydów w rewoluoyi robyj k ii , leoz nie oni >ą 
rozpoczęli, nie oni podtrzymują, jeno skorzy 
stali z niej, aby Jaó upust, swej aiervawv 
śoi, kiedy się nadarzyła jposobnośó. Żydzi ni­
gdy nie zajmowali w caracie takiego stanowi­
ska, sby naród mógł pójść za iob głosem. 
D-iś za&, gdy pod rumobzem dzikioh czy­
nów rewolu.oymych spoczywa rzlaobetna dą­
żność narodu rosyjskiego do orznoenia z siebie 
kajdan ozynowriczej n ewoli, nie wiemy, ozy 
to zaszczytnie wypierać się im cy ityw y , a zwa­
lać ją  na żydów. Opróow tego nie wiemy, kto 
silniej podtrzymuj# rew olucję: czarne sotnie, 
oay bundyśoi ?

A le  Hpojrzmv jes»u, na fakta. "We flo­
cie czarnomorskiej i bałtyckiej, w gwardyi, 
w pułkach kozackich, nie ma aui śladu ży ­
dów, a jednak były tam bunty, są i z pewno­
ścią jeszoze b“ dą. Na całym Kaukaz’ o *ydów 
prawie n i e m a ;  zaledwie gdzieniegdzi zna­
leźć tam można jakiegoś kupca lub lekaiza 
żydowskiego. "We wszystkich tamteiszyoh mia- 
stsoh, jak zwykle w A zyi, są dzielh iSe: rosyj­
skie, ormiańskie, tata,, kie, gruzińskie, petekie, 
są nawet —  jak w  T y  flisie - -  niemieokie —  
knłda narodowość mieszka osobno —  nie ma 
tylko nigdzie dzielnio żydowskich. A  jedneb 
na oałym Kaukazie trwa rewoluoyi , rze le od­
bywają się niemal cc dzień, ozynowni’tów i 
policjantów  mordują skrytubójoy ta1- samo, 
jak w  rosyjskioh mias«aoh i ja i w polskich.

Z  tego wynika, że niedorzecznością jest 
zwalać na żydów winę wywoływania i pod­
trzymywania rewoluoyi. One. jest wspólnem 

| dziełem Trszystkioh narodowości, przytłoczo­
nych górą systemu onynowniu-ego, który sam 
zgn ił i szerzy dokołr siebie rarazę anaronii 
Wskazywać, jako na 1 inowajoów, to n ży­
dów, tó ua Polaków, <■- .no-ro josacze n . 
kogoś, mogą przez obłudę tylko nwounni 
oy starego syst ?mu, iby go uratować; wszys- 
oy inni, którzy to ozynią, dobrowolnie scho­
dzę na manowce i na niob zgubią oel, a nie w y ­
prowadzą Bosy i * zątpętu.

W orespondency eu
Wiedeń, 11 lipoa. 

(Ustawa przeciw Mencmwej ‘:onknrencyi. — 
„Szczęście* p. \7ilka- — Z  Bady miejskiej. — 
Sprawa zalośenia miejskiego zuJcladu pogrzebowe­
go.— Odmówienie „tibwencm na restanraeyę ko­

ściółka na Kahlenb ,gu).
(y .) Przed paru dniami odbyło się tu walne 

zgromadzenie związku stowarzyszeń przemyslo- 
wyoh, na którem uchwalono dążyć wszystaie- 
lui siłami do tego, aiebj Buda państw uchwa­
liła jeezote w  oiągu bieiąoej sesyi l.ietylko no­
welą do ustawy przemysłowe,,, leoz takśf neta- 
wą przeciw nieuozoiwej konkurenoyi. Obecny 
na zgromadzeniu poseł do Bady państwa dr. 
Weiskirehner, który je-t referentem odnośnego 
przedłożenia w kom s ji, oświadczył, że referat 
swój już wygotował i w tym tygodniu jeszcze 
przedłoży go komisy. Zarazem streścił dr.

raiakirobner w  ogólnyob zurysaoh posUno- 
wienia projektowanej ustawy. Nakłada ona 
prsedewszystkiem surowe kary na waaelkie 
szwindle reklamowe, t. j. niezgodne r prawdą 
zachwalanie danego «or?aru, ozy to w dzienni­
kach, ozy na etykietach, lub wogóle na opako­
waniu towaru i t. p.

Dalsze pojtanowienia projektowanej usta­
wy zabraniają surowo reklamowania własnego 
przedsiębiorstwa w spocób poniźająoy w op’nii 
oublicznej inne tego rodzaju przedsiębiorstwa 
konkurencyjne. Zdradzanie tajemnie przedsię­
biorstwa przez zatrudniony w m„m personal 
jest równmś aakazaue i to nietylko w  czasie 
trwania stosunku służbowego, ale takie i póź­

niej. A  zatem urzędnik lub robotnih jakieji fa­
bryki lub wogóle jakiegoś pizedsii.bior?rwa, na­
wet w razie gdy dobrowolnie opuśc: służbę, lub 
zostanie z niej przez pracodawcę usunięty, nie 
może rozgłaszać tajemnic owego przedsiębior­
stwa, gdyś naraża się przez to na karę przewi­
dziany w nstawic. Zc w zg’ ędu na to, że niepo­
dobna w yliozyć wszystkich czynów podpadają­
cy oh pod pojęoie nieuczciwej konkuremoy" pirzeto 
wstawiono do u«tawy następująoą jeneralną 
klauzulę: „Opróoz wylioŁonyoh szn«egoło^o w 
ustawie wypaakćw uważać należy jaao nieuoz 
oj: ,n konkarenoyę każdą z ' prowadzeniem inte­
resu kupieckiego uh przemysłowego związaną 
czynność, która sprzeciwia się dobrym obycza­
jom  i może zaszkodzić interesom osób, upra- 
wlaiąo/oh taki sam prooeder kupieoki lub prze­
mysłowy*. Osoby poszkodowane skutkiem nie­
uczciwej konkurencji mają prawo dochodzić są­
downie nietylko rzeczy w lśoit, poniesionych r.cra,, 
ale i utraconego zysLu, a nawet mogą domagać 
się przyznania im odpowiedniej nawiązki za 
przebyte zmaitwiema i osoDiste szkody. Jestto 
więc pewnego rodzaju moralne „Sohraerzens- 
geld* Do ruzstrzygania sporów wynikłych 1 
powodu nieuczciwej konkurenoyi powołane są 
sądy powiatowe, ’’eżeli idzie o odszkodowanie 
mniejsze niż 1000 ko>on, a trybunały  handlowe 
w wypadkach, w któryoh roiohodzi się o w ięk­
sze sumy.

Ze rani na zgromadzeniu przem ysłowej 
z wielkiem zadowoleniem wysłuohali tego re 
feratu dr. "V7eiskirohnera 1 uprosili go, aby tej 
sprawy dopilnował w parlamencie i nie dał jej 
upaść.

„Głośny* skutkiem znanej afery przywła­
szczania sobie papierów, kopert i innych uten­
syliów do pisania poseł W  ’k ma si cręśi/e. 
Onegdaj miało się odbyć posiedzenie komisyi 
legitym i 03 nej, na którem miano nareszoie u- 
ohwalić wniosek o unieważnienie mandatu W ib  
1 zasiadającego bezprawnie już iszócty rok 
w  Izbie, gdyż udowudnionem jest, że kontr­
kandydat jego, adwokat dr. ETbl z Przemyśla, 
otrzymał więoej głosów m i on, —  tymczasem 
z porodu  braau kompletu nie przyszło to po­
siedzenie do skutku. T"obeo tego, ze posłowie 
•ą już bardzo zmęczeni i że jedynie zbierają 
się te komisye, któ**ym przydzielone są sprawy 
nie cierpiące zwłol , jak  budżet i reforma w y­
borcza —  wątpiiwem iert, ozy wogóle komisja 
legitymaoyina zbierze się jeszcze przed feryu- 
u i. Każdy duen zaś z złoki pn ynos. p. "W u- 
kowi na ozystc 90 j.oron doohodu, bo skoro jnż 
raz zdecydował się r -e składać dobro wolni u 
mandatu, leoz ozeki., uż mu go odliorą, przeto 
z całym epoko’ em zgarnia do kieczeni dyety 
poselskie, nie robiąo sobie nio z tego, że go in­
ni ooffTowie omijają z daleaa.

" Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 
postawił radny W ip p l wniosek aby gmina m ia­
sta W iednia założyła własny zakład pogrzebo­
w y i ażeby taksy za pogrzeby ustanowiono 
w n in  takie, by bogaoi płacili dużo, mniej ua- 
mcćni mało, a ubogich, by grzebano całkiem 
bezpłatnie. Ńadto żądał w iioal codawoa, aby od­
tąd nie wydawano jnż żadnej nowej konueayi 
na przemysł karawaniareki. Burmistrz Lueger 
pouozyt wnioskodawcę, że pn iwo wydawania 
~oncesyi na przemysł karawaniarsk, nie należy 
do zakresu dzia^nia rady mie aki( j, zatem ta 
część iegc wniosku jest zupełni 1 bezprzedmio­
towa. „Oo się zaś tvozy w nioti u —  rzekł dalej 
Dr, Lueger —  aueby utworaouo, miejski zaK.ad 
pogrzebowy, któryby grzebał ubogich bezpła­
tnie, a za to zdzierał bogi .tych, to wprawdzie 
odes-slę ten wniosek do wydziału mie^skiege, 
ale 1  góry muszą zaznaczyć, że nie daleko za- 
szlibyśmy, gdyby gmina chciała wszystko robić 
bezpłatnie*.

Na tem samem posiedzenia rady mi ij- 
skiej przyszła pod cbrady prośba Zakonu OO. 
Zmartwyohwstańoów o subwenoyę na restaura- 
oyę kościoła na Kahlenbergu. Na wniosek 
referenta radnego Hólzla odmówiono tej prośbie, 
umotywanc zaś odmowę tem, że staraniem pe­
wnego stowarzyszenia polskiego zamieszczono 
w  owem kościółku tablioę pamiątkową, w któ­
rej „wbrew prawdzie historyoznej (!)“ wyłąozna

zasługa oswobodzenia "Wiednia przypisi na jest 
Sobieskiemu, a nie mc najmniejszej wzmianki 
o ort cezurze panującej w  Austryi d j nwsty 
księciu Karolu Lotaryńskim. Ta  tablioa — zda 
niea referenta —  obraża patryotyozce uozcoia 
lrdnośoi Wiednia, a ponieważ staiauia o usi- 
nięoie jej nie odniosły żadnego skutku, przeto 
gmina nie da żadnej subwenoyi. Większość rt 
dy poszła za tym  wnioskiem p. Hólzla.

Befleksye o teatrze.
Na ważnym posterunku dyrekoyi teatru 

miejskiego ■mienili się ladzie, "  stąpił pan Pa- 
włra owski, a jego miejsce zejął pan HeUer, 
człowiek nie nowy, przeciwnie doskonale asm 
znany i to z najlepszej strony, jako długoletni 
kierownik soeny skarbkowsl^ej, energi ozny. 
szczerze rozmiłowany w teatrze, o żelaznej w y­
trwałości w pracy. Przeszłość artystyczna pana 
Hellera jest dla nas rękojmią, że owa zmiana, 
osób będz e zarazem zmianą kierunku i rozsze­
rzeniem widnokręgu naszego teatru. Z  osobą 
pana Hellera łączą się te nadzieje, których nie 
aiśoił pan Pawlikowski. A  liczne, piękne i w iel­
kie były te pokładane w nim przed sześcioma 
laty nadzieje. Pokładał1' je  przynajmnie oi, 
którzy mu wówozar oddali teatr. N ie  chcemy 
iob dziniuj winić za to, jakkolwiek ioh rachuby 
ze w iodły; bo neisupełmej w ierzym y, iż aziaian 
w najlepszej w ietto, w  sumiennem przekona­
niu, że dobize Bię zasłużą polskiej Bstuoe.

Nifc będziemy rię 1 eż bawili w rekrymi- 
naoye przeoiw p. Pawlikowskiemu, bo nie mo­
że on już cofnąć tego, 00 się stałe A  źle się 
stało dlatego, że —  naszem zdaniem — w y ­
znawał on złą teoryę estetyczną. W ediug jego 
teotyi należy w sztuce oddawać życie takie, 
jakie ono jest, a więc takie prozaiozne, zwykle, 
oodzienne, pospolite, pełne brudnego ego sin u, 
tdzinkowyon uamiętnośoi, ordynarnych popę­
dów. W szystko zaś, 00 jest Troniotłe, czlaohetnc, 
no leoi kn g^rze, cc nas podnosi ku ideałom, 
jest \tedle jego mniemania pozą. blagą, fra­
zesem.

Owoś pierwsza forma żyoia, przedstawio­
na w  si tuoe, stanowi komet yę druga forma 
stanowi dramat. Pan Pawlikowski dramatu nie 
lubił, a kochał się tylko w komedyi. Odpowie­
d n i  dc tego układał sobie repertuar, odpowie­
dnio dobrał personal i kiedy naprzykład role 
charakterystyc-sue *a.h speoyaliEow*!,-*- k*. ’©?’»> 
do nioh aż szesclu doskonałych artystów, to role 
dramatyczne tak lekoeważył, ile nie miał do 
nioh ani jednego artysty. Stąd też przez całe 
szesó lat swej praoy w  teatrze miejskim opra­
cował Komedy? m.eszozańską ■ trójkątem i 
czworokątem małżeńskim w sposób tak ws»eoh- 
strouny, iż ju ż przyszłość nio nam prr.wdopo- 
dobnie pod tym względem nowego nie przy­
niesie, a natomiast lekceważył najpiękniejszą, 
bo dramatyozną literaturę do takiegi stopnia, 
że nic, lub prawie n lo, z tę ksiegoryi nie w y­
stawiał. I  wychowało się we Lw ow ie wrkutek 
tego całe pokolenie młodyob ohłcpoów i pa­
nien, które nie zna Slowaohiego, Sohillerc, 
Goethego, Szekspira, Calderona, Baeina, Cor- 
neille’a, słowem żadnegi z wielkich pisarzy 
dramatycznych. Ze oozywiśoie dni s a tych mło­
dych ludzi, wykarmionfe pornografią frau.ouokb',, 
a pozbawiona wszelkich wzniosłyoh ideałów 
je?t ohora, lub jeżeli nie ohora, to w kaźnyu  
razie spaozona, popchnięta w poziomym kie­
runku, a nie otw orzona dla rzeczy idealnych, 
to jest wina tej sześcioletniej dziatblnośoi p. 
Pawlikowskiego.

Opróu komedyi z obowi ^Lu kontrakto­
wego, p. Pawlikowski prowadził ™kśe operę 
i operetkę. Jedną i drugt, jako niefachowiec 
prawie się nie interesował. Opera pod jego 
rządami przeszł- t  zy iazy: pierwszą gdy  p. 
Pawlikowski nie miał do« aazoów w  tym  dziale 
i sam jeszcze K>t niecoś m jmował się operą, 
drugu fazę rządów p. Chodakowskiego i trzecią 
rządów p. Gli -;bczevskiego. Najlepszą z tyoh 
trzech, w niektóry oh momentaoh nawet bardzo 
dobrą była draga, t. j, ozan rządów p. Choda­
kowskiego. Był te kierownik ope-y bardzo 
zdolny, sumienny i inteligentny. Zi służył się
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Trappdva w Giinianacli
Lependa historyczna z XIV wieku

n* 1 tary oh Mpargi >aoh oparta
opowiedział 

J a n  OffińsJci K on tr^ m ow ic* .

(Ciąg djlazyj,

fcawisLa zbladł, Miałażby ta kobieta od­
kryć jego najgłębszą tajemnioe )  M iałażby od­
gadnąć oel ctarLń zrzucenia sutanny ? C da po- 
tęga jogo aierał? się na protekc d E lżbiety. 
K ró l znosił go, ale -de lubił i nie miał dla nie­
go żad nego szaounku. W iedział, że kobiety 
wszystko pn . .ozyć m ośe, al > nigdy nie 
■- iesie rywalki. W  dnej obwili poznał 
błąd jaki pupełnil, zdradi ijąo się % gwo­
li ą nie ohęoią do Bómera, i nostanowił go na­
prawić.

— Czyż człowiek, na którego spływają pro­
mienie ałońoa, może pragnąć zamienić je  do­
bro w c n ie  na mglipte światło księżyca? c zy i 
r ' e byłby szaleńoem tak i! Pragnę zr znoić i tego 
*)* *»ję, strój który na mnie włożono wbrew 
-  i S1 woli , kiedy jeszoze byłem  prawie dzie- 
k 16 > bcŁ aidnege powołania; alt dlatego ty l- 

Zeby by ł wolnym chociaż na rok, na jeden 
©n rzed śp^iyro ą i módz poświęoió usługi

«  m0ie*~ H6r0i”  
j- io ło  0w‘ł’ sir uśmieobnęła, wie-

°nu, źe pomimo ws: .elkioL cudownych

środ iów , któromi tak umiejętnie rozporządzała, 
niektoLoiwy czas corrz gwałtowuiej prowadzi 
wdzięki jej do ruiny; nie w ierzyła cna w szo-se- 
rośó słów Zawiszy, podejrzywała go, r,e jest 
zakochany w  królewni. Jadwidze —  ale ko­
bieta choioła się łudzić... n u k  szozęśeie na­
sze całe polega n-\ złudzi n“ ioh.

—  Zgoda więc m iędzy nami — rzekła, kła­
dąc swoją rękę n-» jego  dłoni.

Zuwisza uoałował ją-

P O Z D Z I/ Ł  V II.
Na łowach.

Światny orszak amanonek, otoczony ró' 
wnieś błyizozącym pocztem młodzieży w ęgier­
skich m gnatów, rozoi*gnął się w  długim sze- 
regn po nadbrzeżu rzeki, porośniętej rokiciną. 
Towarzystwo rozdzieliło się na m iłe gromadki. 
N iekiedy wypłoszona ozapla wyrywała się z za­
rośli, oiężkiemi skrzydłair " wabijaj jo -ię w  gó­
rę i zanaz mcina było widzieć wypuszczonego 
Sm nią sokoła, który szybkim lotęm strzały u- 
nosił się w błękity, zatiozał kilka kół ocraz 
mnibjszyoh i starał ?ię wzbić w y i- j ponad u- 
putrzoną ofiarę. Czapla wówczas podnosiłr, Bzy- 
ję do góry, wyginała ją, opierająo łeb na ple- 
eaon pomiędzy skrzydłami i wystawi rszy ostry 
dziób w  górę, sterczący jak bagnet, uniomoże- 
bniała napastnikowi nataroie. Doświadozony so­
kół dostrzegał zawsze ten manewr strutegiosry, 
wznosił się zrown wyżej, coraz wyżej i oerhał 
aż czapli omdleją skrzydła; wówoza? dopiero

z hlj bkośuią piorsnn spadał z wysokości, ude­
rzał piersiami w jej grjb iet, zaczem zdołała 
wystaw ić bagnet. Po takim ciosie ozapla spa 
dała ku ziemi, doganiał ją  w powietrzu, jeszcze 
jedno błyskawicznej srybnośoi uderzeniem aa- 
dawał i stawał się zwyc :ętną.

Często .ednakże nieai^wiadozony sokół, 
zbyt gorący, albo nie wytresowany doskonalej 
rznoał się w  niewłaśoiwej chwil na mniemaną 
swoja ofiarę, a wtedy ostry dziób czapli na­
dziewał go na siebie, jak na rożen i obywa 
ptaki spadały martwe na emię, bo sokół, 
mszoząu się, dziobem w czasie spadania wydo­
bywał mózg z głcwy swojego wroga. Podobna 
właśnie scena odegruła się na brzegu rzeki. Bó- 
mer wia„iuł spadające nieopodal obydwa {ta k i
i zbliżająoe się ku nim “z j " kim galopem dwie 
amazonki, w towarzystwie dwóoh jeżdżoów.

W  nadjeżdźająoyoh dom .oh pocnał króle­
wny, wiąo śpiesznie skierował swojego konia
ku nim. Jadwiga poznała go także i dawana 
mu rjką  znaki, c ieby  się przybliżył; opodal 
jednak jeszoze będąc stał się świadkiem niespo­
dziewanej soeny.

Jeden z jeźdźców, towi rzy ssący oh króle­
wnom, przypadł pierwszy na miejsoe, gdz.e le­
żał wraz z czaplą martwy sokół, oiężko zgra- 
m cli! się z konia i pooh jeyoiwszy za głowę so- 
kolni* zego, który także zeskoo :ył *e swojr^.’ 
konia, prj 1 wrócił go na zien ą i zao- ął okładc.ć 
szpicrutą, kopiąc nogami; biedny człowiek nie 
bronił się zupełnie, 1 bezwładność ta jeszoze

w  większą wścifkłość wprowadzała ciemiężcę.
—  Ha ło trze ! — wołał po hj jmiboku - za­

biłeś mi swoją ni.mmiejętn, nauką najpiękniej­
szego ptaka, jakiego posiadałem w  mojtm my­
ślistwie. , ■ v

— Jnśnie hrabio I wsc^kże j Ł me ohnałem
go brać iesroze na Iowy, w iedziałe"1, że jest 
za młody i że nie podoła ohy rości czapli 1 tyl 
ko na wyraźny rozkea Jaśnie W ielm ożnego 
Hrabiego nżyiem go dzisiaj.

  ńmiess mi przeozyd wieislozel Diaoze-
gou go jeszoze doUd nie wytresował ? Jutro ka- 
óą cię powiesić niegodziwcze!

W ym yśla jło tak, hrabia nie przestawał 
bić sokolniozego, htórego cała twarz opływała 
już we krwi. Królewna Anna ze wstrętem pa­
trzała na tę soeni , odwróoiła konia i skierowa­
ła go w inną tronę; ale Jadwiga nie była 
w  stanie pohamować oburzeni1 , zwróciła swo­
jego wierzchowca wprost na tę nieestetyczną 
grupę i k: idy nozdrze jej konia prawie już 0- 
pierało się na ramieniu Di’ joego, zawołała do­
nośnym głosem.

—  Panie hrabio Cyiejski, ooyliż godne to 
jest ryoerza pastwić się tak nad biednym czło­
wiekiem, który bardzo mało zaw in ił!? ! Proszę 
oię, panie hrabio, poprzestań tej barbarzyńskiej 
zabawy.

drabia Oylejski na ten głos wypuśoił 
z rąk swoich sokolriczego; twarz jeg e  pod 
wpływem  gniewu wstrętny przedstawiała \ ,i-
J _ l_  V - ł -  • s • v . 1 t

krępy, a-ski, barozysty; twarz miał czerwoną, 
porośnięta, grubym, rudym włosem, oko ciwe, 
chytid, zamglone, do tego nos oze. wony. jak 
pomi or dojrzały sterozał na tej bezkształtnej 
fizyognomii

—  Pani mówisz, że cen ozłowiek mało zaw i­
ci* —  bełkotał, wśoiekle rzuoająo wzrokiem 
około subie —  pozbawił mnie najpiękniejszego 
sokoła, który kosztował p.ęćdzies ąt dukatów; 
małe zawinił! On jutro będzie wisiał na szu­
bienicy !

Bómer spojrzał na mówiącego i z łatwo­
ścią spostrzegł, że ten człow ek  jest p ijany: 
wzgadliw ie ruszył ramionami i zaoząL się w ita i 
z Jadwigą.

Królewna podała mu rękę do pocałowaniu, 
noznł uśoisk je j dłoni i oko iego zapaiałc szozę- 
śoiem bez g/anic,

Tymczasem hrabia Cyiejski, sapiąc ze, 
^łoś'_i, spostrzegł, że księżiiiozka Anna naoznie 
si, jaw oddaliła; z trndnośoią więo dosiadł ko­
nia i oiężkim kłusem puścił się zu nią.

— Patrz l —  powiedziała, załamu jąo ręoo Ja- 
dv igt. do Lómera, i to ten człowiek, ten zwiera 
dziki, przeznaczony jest na mężu mojej drogiej 
Anny.

—  Czy to być może 1 — zawołał ryoern zdnl- 
w iony —  ozyż królewna Aana nie ma swojej 
woli, ozyż nie oprze, się podobnie wstrętnemu 
•wiązkowi ?

(Oiąf dalsai nastąpi).



PRZEGLĄD s sSaigfc 14 Lipca

on pięknem i nadzwyozaj starannem w ysta< 
cien iem  „Cyganeryi*. W a lczy ł z niedoborem 
kasowym ; tę walką się zniechęcił i opuścił 
teatr,

W  pierwszej fazie p. Pawlikowski wysoce 
zasłużył się pięknem wystawieniem „Manru*. 
Trzecią epokę zaznaczyły : niedbalstwo, upadek 
poziomu artystycznego i ignoranoya kierowni­
ka opery p. Grąbozewskiego. W  pierwszej i 
trzeciej fazie była jedna wspólna strona uje­
mna : zupełne ignorowanie oharakteru głoso­
wego śpiewaków. To stało się przyczyną te­
go, iż na niozem spełzły dobre zamiary p,. Pa­
wlikowskiego z wystawieniem „Janka* Żeleń­
skiego, który padł, gdyż dramatyczne partye 
bohaterskie oddano śpiewakowi lirycznemu i 
śpiewaozoe lirycznej.

Operetka zawsze była kopoinszkiem, o 
którego nikt nie dbał, a któremu często kaza­
no wypełniać repertuar aż do przesytu. Ope­
retka nie pooiągała p. Pawlikowskiego ku so­
bie, bo brak mu było* tego humoru, który jest 
koniecznym do je j prowadzenia. To też p. Pa ­
wlikowski zaniedbał ją zupełnie, a mimoto 
nie rzadko i przez tydzień z rzędu kazał jej 
figurować na afiszu.

Pod względem w pływ a ostatniej ayrekoyi 
teatru na artystów, tylko co zaznaczyć wypa­
da, że p. Pawlikowski nie nmiał i nie starał 
się wychować nowych sił i że jednostronność 
jego repertuaru wytworzyła w naturalnem na­
stępstwie pewną zmanierowaną kulturę gry 
scenioznej, polegającą ua przecenianiu charakte­
rystycznych szozególów, a zupełnej zatraoie 
bohaterskiego giestu i polotu. Jednostronność 
ta wytworzyła pewien brak równowagi arty­
stycznej u aktorów.

M a l i l i t a c ja  D r e j M
Paryż. Trybunał kasacyjny zniósł wyrok 

sądu wojennego w Rennes, wydany na D rey­
fusa bez przekazywania sprawy ponowni® przed 
sąd. W  sali podozas ozytania wyroku była ro­
dzina Dreyfusa, pułkownik Pioard i Józef Rei- 
nach. Pierwszy prezydent trybunału Ballot- 
Baaupró odczytał wśród w ielkiej ciszy w sali 
wyrok i obszerne jego  motywa. Czytanie w y ­
roku i m otywów trwało przeszło godzinę. T ry ­
bunał uwolnił Dreyfusa od wszelkich zarzutów 
i uważa ponowne przeprowadzenie rozprawy 
za zbyteczne. Trybunał oświadcza, że zasądze­
nie Dreyfusa było mylnem i niesprawiedliwem. 
W yrok  będsie ogłoszony w Detennifcu urzędo­
wym i w 60 innych dziennikaoh, które sobie 
wybierze rodzina Dreyfusa. Podczas ozytania 
wyroku nie zaszedł żaden wypadek.

Paryż. Dep. Pressencć oświadczył, iż ule­
gając naleganiom rządu, odroozy swą interpe­
la c ję  co do skutków wyroku, uniewinniającego 
Dreyfusa. Prezydent gabinetu S irrien zawiado 
mił dep. Pressencć’ego, że rząd przedłoży par­
lamentowi natychmiast projekt ustawy, na k tó­
rej podstawie pułkownik Pioard otrzyma wszel­
kie należne mu prawa i awans na jenerała bry­
gady, a Dreyfus przy zupełnej rehabilitaoyi 
mianowany będzie szefem szwadronu.

Dep. Presaencć prosił rząd, aby Dreyfusa 
mianował kawalerem leg ii honorowej i aby 
wszyscy oi oficerowie, którzy brali udział w 
fałszerstwach i winni są zasądzenia Dreyfusa, 
wykreśleni zostali z listy  leg ii honorowej.

W yrok  trybunału kasacyjnego w sprawie 
D»eyfusa zapadł 31 głosami przeciw 14.

Wypadki w Kosy i.
Warszawa. Dzień wozorajazy minął spo­

kojnie. W szystkie sklepy były  zamknięte, a 
ruch na ulicach nadzwyozaj mały. Zaniepoko­
jenie trwało onegdaj do późnej nooy'. Tysią­
ce żydów opnśoiły miasto koleją i woza­
mi. Onegdaj po półnooy dzienniki żydowskie 
wydały nadzwyczajne dodatki, uspokajające 
ludność.

Sebastopol. Podejrzanym o wykonanie 
zamachu na admirała Czuohniua jest pomoonik 
ogrodnika pałacowego, który po zamachu znikł 
bez śladu.

Sebastopol. Admirał Czuchnin umarł 
w nocy.

Petersburg. Duma na wczorajazem posie­
dzeniu prowadziła w  dalszym ciągu dyskusję 
nad pogromem białostockim. Jeden z x ięży 
polskich postawił wniosek, aby Izba pro&;ła 
prezydenta Izby, by carowi opowiedział pełną 
prawdę o wypadkaoh białostoekioh. P. S t a- 
o h o w i o z był jedynym, który stanął w obro­
nie rządu. Powiedział, iż  rząd nie mógł urzą­
dzać w Białymstoku pogromu, któryby narażał 
na szwank interesa rządu, wpływając ujemnie 
na giełdę i wystawiająo na niebezpieczeństwo 
komplikaoyi międzynarodowych. K o k o s z k i n  
przedłożył rezoluoyę, oskarżającą rząd o w yw o­
łanie rzezi w Białymstoku i wzywającą go do 
dymisyi.

Z ijcieczłi do Finlanlji.
Jeden z dziennikarzy polskich, bawiący 

teraz w Petersburgu w oelaoh publioystyeznyoh 
udał się w zeszłą niedzielą do Ima ry, słynnej 
z przepięknych wodospadów, i oto jaką nadsyła 
relaoyę za swej w yc ieozk i:

Jeden z moioh petersburskich przyjaciół? 
powtarzał mi kilkakrotnie:

—  Jeżeli się choesz odświeżyć nieco, zrób 
wyoieozkę do Finlandyi.

—  W arto zobaozyó?
— Ot, godzina drogi od stolicy i już jesteś 

w Europie... W  kraju cywilizowanym...
Potrzebowałem się odświeżyć bardzo, zrobi­

łem wyoieozkę do słynnyoh wodospadów Imatry.
Finlandya jest w modzie obecnie u Pe- 

tersburżan. Mnóstwo ludzi, zaohęoonyoh wiel 
kim porządkiem i uozoiwośoią Finów, mieszka 
tu na letnioh mieszkaniach. Mnóstwo większe 
jeszcze jeźdsi na wyoieoski do Imatry, Saimy, 
Hangę.

W  pociągu pełno Rosyan. W  moim wago­
nie liczne i wesołe towarzystwo rosyjskie. Są 
wśród niego tacy, jak z głośnyoh rozmów miar­
kuję, którzy po raz pierwszy robią tę podróż.

Terioki... Granica. N ik t o mój paszport 
się nie troszczy. N ik t nie przerzuca mi brutal­
nie walizki. Tak, jestem w Europie... Budynek 
staoyjny ozyśoiutki jakby tylko oo wypuoowany. 
Bufet lśni wszędzie od czystości. Moi sąsiedzi 
wesoło wpadają do sali. Na bufecie mnóstwo 
przekąsek. Obok cała baterya szklanek, peL 
nych mleka.

—  Co ? niema w ódk i! —  słyszę głosy zadzi­
wione Rosyan.

—  W  całej F inlandyi ?l
—  Okropność!
— Doprawdy ?!

Mało tego. Napis na śoianie ogłasza, że z 
rozporządzenia dyrehoyi kolei (proszę ja  kogo!) 
piwo może być sprzedawane pasażerom tylko 
przy jedzeniu... Moi sąsiedzi patrzą krytycznym  
wzrokiem na bateryę mleoiną,

—  Ja od dzieciństwa... —  powiada jeden...
Jeszoze godzina drogi — i oto W yborg.
Jak m yślicie: oo się podróżnikowi prze-

dewszystkiem rzuoa w oczy przy w jeździe do 
miasta — finlandzkiego?...

Oozywiśoie —  oerkiew...
Comme chee nousł...
I le  kontrastów ma jednak ży c ie !?  Pom y­

śleć tylko, że są (raczej b y l i ,  Bogu dzięki, to 
już przeszłość) ludzie, którzy słali sobie wygo- 

■ dnie drogę do piekła cały czas budująo świą- 
' tynie Pańskie.

W  W yborgu śniadanie. Szwedzkie śnia­
danie. Duży stół z mnóstwem zakąsek, które 
się je ad libitum  za stałą, drobną cenę. Są lu­
dzie, których ten szwedzki zwyczaj zachwyca. 
Może to i jest wygodne, gdy  stół dnży, a go­
ści niewiele. Na staoyi kolejowej podczas kró­
tkiego postoju pociąga ten sposób karmienia 
przypomina nieco nierogate stworzenia przy 
ohlewie.

Do Im atry prowadzi z W yborga boczna 
linia kolejowa. Pejzaż ubogi i pełen melancho­
lii. G łazy granitów. Jezioro z ozarną wodą. L a ­
sy gdzieniegdzie o świerkaoh wspaniałych. Te 
świerki oiemne, z jaśniejszem ubiorem latorośli, 
podobne do jakiohś wież gotyckich, bujne, 
jędrne, zdrowe w tym północnym klimacie; je­
dyna to rzeoz, która oko artysty oieszyó jest 
zdolna. Poza tem, gdyby się nie wiedziało 
z góry, że ten udzielny lud doskonale umie so­
bie dać radę na świeoie, dusza oprzećby się nie 
mogła smutkowi.

Pustka wszędzie. Rolnictwa ledwie że m i­
zerne srzadka napotyka się ślady. Kw iatek jest 
rzadkością. Ptak większą jeszcze. Drzewa owo­
cowego nie widziałem ani jednego. Z  drzew 
liśoiastyoh tylko omentarne brzozy bielą się 
gdzieniegdzie.

Imatra.
Jakbym przeniesiony był do Tyrolu  lub 

S iwajoaryi. Porządek, ozystość, ład, wygoda, 
celowość na każdym kroku. Duży, pierwszo­
rzędny hotel tuż nad kaskadami. Otoozenie, 
nastrój — czysto górskie. N iegorszy od bardzo 
dobrego szwajoarskiego.

Górski tan potok, który w  granitowej 
rynnie wścieka się, bałwani, pianą zalewa i 
hnozy. Górskie powietrze ozyste, rześwe, wolne 
od kurzu, podnieeająoe jakoś w zdrowy sposób 
nerwy. Górskie poszycia granitowych pól: 
przestrzenie świerków...

Wszystko tu górskie... Ty lko  gór samy oh 
niema. Oglądasz się za niemi po horyzoncie 
i brak oi ich.

W  hotelu sporo Rosyan, trochę Szwedów 
i nieco Niemoów. Za czasów tyrana i rusyfika- 
tora Bobrikowa można było w Finlandyi roz­
mówić się wszystkimi językam i europejskimi, 
oprócz rosyjskiego. Dziś, za uozoiwyoh rządów 
Gerarda, odpowiadają podróżnikowi po rosyj­
sku, jak spostrzegam wokoło, bez wstrętu.

Wodospad sam zdoluy najzawziętszego 
„burżuja8 zamienić w poetę. Oz&rne wody 
dwoma rękawami płyną z lasów pobliskioh, ua 
oozaoh się zlewają w  jedną jnż niespokojną i 
łyskającą gdzieniegdzie pianami rzekę i wkrótce 
wody tej rzeki wpadają w  kamienny wąwóz 
spadzisty, gdzie ozynią jakieś wodne piekło. 
P rze : pół w iorsty fale, podrzuoane, roztrącane, 
odciskane, wpadają bezładnie jedna na drugą, 
śoierająo się, mocując, ze złości jakby w  kłę­
bek zwijająo... Na razie widać jeden huoząoy 
obaos wodny, tryskający do góry milionami 
pereł i kurz mokry siejący.

Potem oko poczyna się w tem wszystkiem 
oryentowaó. Spostrzega mnóstwo rozmaitośoi i

widzi, źe w tym szalonym chaosie jest ten sam 
porządek i regularność natury, wedle który oh 
oioho i bez ruchu rosną okólne lasy świerkowe. 
I  rozróżnia oko progi ukryte, które bałwany 
przeskakują w  jakimś dzikim atceple-chas je­
dne niżej wyskakująo, jakby większym tempe­
ramentem obdarzone, na kilka sążni do góry 
się wzbijając; i rozróżnia prądy, gdzie woda 
tak moono na skały jestrznoana, że kilkanaśoie 
kroków wstecz się opfa ; i rozróżnia przepaście, 
w  któryoh trwa wieczny war, wieozny gniew 
żywiołu...

W szystko to można obserwować najwygo­
dniej z rozrzuconych umiejętnie ławek i altan. 
Niektóre w samym wodnym kurzu stoją. Od­
ważnym tego za mało. Sohodzą ua skały i sia- 
dają na kamieniach, przez większe fale obmy­
wanych.

W  altanach mnóstwo napisów: imion, dat, 
wykrzykników. Trafiają się aforyzmy. Niektóre 
warte zapamiętania.

Oto jeden z nich :
„Naród podobny jest do tej rzek i: w oie- 

śmnaoh rw ie się i huozy*.

Mały feljeton.
Ballada o szozęśiiwym rycerzu.

Wojennej dźwięk fanfary 
Przenika pola, jary,
Za wolność wzywa w bój I 
Zastępy mężów stają,
Panoerze w słońou grają,
Proporców szumi rój ..

Wyrusza ryoerz młody,
Na- krwawe rusza gody,
Może w nich życia kres?
Wyrusza ryoerz młody,
Dziewczę cudnej urody,
Żegna go pełne łez..,

Weż kwiat na znak kochania,
Weż kwiat na ozas rozstania,
Koń twój jnż krzesze skrę!...
Idż orlę w świat szczęśliwie 
Czekać będę cierpliwie.
W róć ! Nie zapomnij u n ie !

W  dłonie jej ujął dłonie,
W  słoneczne spojrzał tonie,
Do drobnych przywarł stóp;
»W ' rozstania tę godzinę,
Przysięgam, —  gdy nie zginę 
Powrócę, świadkiem Bóg!*

Wojennej dźwięk fanfary 
Przenika pola, jary,
Krwawy się toczy bój...
Leo* przysiąg niepamiętne,
Wkrótce dziewczę ponętne,
Ślubny przybrało strój...

Wolności swej ojczyzny,
Niósł rycerz krew i blizny,
Zwiędły upieszczał kwiat...
—  Los ujął mn cierpienia,
Zacho ?ał ozar złudzenia,
Rycerz na wojnie —  padł.

I  z szczęścia tym stygmatem,
Z zwiędłym za zbroją kwiatem,
Zdała od życia bnrz —
Pod darnią go zieloną,
Na wieozny Ben złożono,
Pod krzakiem dzikich róż.

r

Dniem róże cień mu niosą,
A  kiedy nocą, rosą 
Spłyną do jego stóp, —
Sni mu się że to ona 
Przychodzi załzawiona,
Na jego płakać grób...

Janusa DzierayUaki.

KKÓNIKA.
Lwów, 18 lipca.

Ufttępująoy pedagogowie. Z końcem bieżą­
cego roku szkolnego, a więo n  parę dni rozstaje 
się ze szkołą czterech profesorów gimnazyalnyoh, 
wielce zasłużonych pedagogów, którzy pełniąc 
przez lat kilkadziesiąt służbę nauozycielską, wy­
chowali kilka pokoleń, teraz zaś z powoda pode­
szłego wieku przechodzą w prawdziwie zasłużony 
stan spoczj nku. Są to profesorowie : Ludwik Ku­
bala, Józef Czernecki, Wiktor Kłuk i dr. Kon­
stanty Łnczakowski. Dziś pożegnała ich uroczyście 
młodzież i grono nauczycielskie gimnazyum Fran­
ciszka Józefa, w którego marach połowę swojego 
żyeia spędzili. Oto niektóre szczegóły z ich praco­
witego życia.

Dr. Ludwik Kubala urodził się we wsi Ka­
mienica w Galicyi dnia 9 września 1888 r. —  li- 
ozy więc obecnie niespełna 68 lat żyoia. Gimna­
zyum kończył u św. Anny w Krakowie, uniwersy 
tet w Wiedniu i Krakowie. Tam go też zastał rok 
1868. Wtedy zajął się organizaoyą zachodniej Ga­
licyi z ramienia Rządu Narodowego, który go wraz 
z prof. Tadeuszem Wojciechowskim zamianował 
członkiem swego komitetu krakowskiego. „Prze­
stępstwa* te zaprowadziły go do więzienia, a po 
wyjściu a niego nie pozwoliły Radzie szkolnej kraj.

nadać mn posady nauczycielskiej, mimo złożonego 
doktoratu. Dopiero w r, 1868 otrzymał posadę su- 
plenta pray gimnazyum Franciszka Józefa we Lwo­
wie. Po złożeniu egzaminu pełnił służbę nauczyciel­
ską w Złoczowie, po roku wrócił do Lwowa, gdzie 
w tyms&mym zakładzie uozył historyi i pro êdeu- 
tyki filozofii aż do dziś —  pełnych trzydzieści ośm 
lat. Spotykały go odznaczenia słnżbcwe i odzna­
czenia za prace naukowe: został mianowany człon- 
kiem-korespondentem Akademii Umie ' aości (w r. 
1888), a w r. 1908 czynnym ozłonk; ja tejże in- 
stytucyi. To wielkie uznanie świata nauki za poło­
żone na tem polu zasługi — należało mu się słu­
sznie za dłngi szereg prac historycznych, z któryoh 
najbardziej znane dwutomowe „Szkice historyczne*, 
były bardzo pomocne Sienkiewiczowi przy tworze­
niu „Trylogii8, a doczekały się już ozwartego w y­
dania. Poza tym całym światem nauki i szkoły 
Kubala brał niezmordowany udział w rozmaitych 
komisyach i ankietach naukowych, w sądach kon­
kursowych, uznawany powszechnie za powagę nau­
kową. Człowiek nieskazitelnego charakteru, prawy 
obywatel kraju, jeden z najlepszych synów Oj­
czyzny.

Drugi weteran-pedagog, srogi filolog, a w 
gru eie rzeczy najlepszy człowiek, prof- Wintor 
Kłak liczy obecnie 60 rok żyoia, a kończy 84 lat 
służby nauczycielskiej, odbytej w Turnopolu, Zło­
czowie, a od r, 1879 przy gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie. Specyalnie zajmował się w 
działalnosoi swojej profesorskiej auto. em łacińskim 
Korneliuszem Neposem, do którego wydał kilka 
komentarzy.

Niewyglądujący wcale na emeryta, prof. Jó­
zef Caernecki, typowa postać krzepkiego jeszcze 
człowieka w ozamarce, o pięknej szpakowatej bro­
dzie, dobiega już szóstego krzyżyka. Brzeżańskie 
dziecko, tam urodzone, wychowane, do dziś jeszoze 
ma wiele węzłów ze starym grodem Sieniawskich, 
któremu też niedawno poświęcił osobną monografię 
miasta z okazyi obchodu stuletniego istnienia gim- 
nazyum tamtejszego. Powstaniec polski, a później 
żołnierz austryacki, kończy na profesurze gimna- 
zyalnej w Tarnopolu i we Lwowie, gdzie przez lat 
86 uozył języka niemieckiego i kaligrafii, do któ­
rej wydał apecyalne podięoaniki i wzory. Profesor 
Czernecki ma jedno ukochanie poza sw ;ją pracą 
zawodową: troskę o dolę wdów i sierót po profo- 
soraoh szkół średnich, dla których skrzętnie zbiera 
drobne wkładki od kolegów w całym kraju na ra- 
ohunek założonej przez siebie fundacyi im. Mickie­
wicza przy Tow. nauczycieli szkół wyższych. Z dro­
bnych dziesięciogroszowych wkładek miesięcznych 
wyłącznie tylko dla nauczycielstwa istnieje dziś kil- 
kndaiesięciotysięczny fundusz zapomogowy, z któ­
rego rokrocznie wydaiela się zasiłki najbardziej po­
trzebującym. Instytucya ta to dziecko myśli i serca 
profesora Czerneckiego, którem się słusznie może 
chlubić.

Ostatni s ustępujących prof, dr. Konstanty 
Łuczakowski, brzeżańskie dziecko, odbył długą 
liczbę lat służby nauczycielskiej w Brzeżanaoh i we 
Lwowie, ucząc filologii klasycznej, ostatnio zaś 
specyalnie języka ruskiego w kilku lwowskich gi- 
mnazyach.

Napad rabunkowy w biały dzień. Z Kra­
kowa donoszą, że dokonano tam wczoraj w ul. Sto­
larskiej (w śródmieściu) o godzinie 8 ej popołu­
dniu niezwykle śmiałego napadu rabunkowego. 
W  sklepie farb i materyałów mtlarskioh siedział
0 tej właśnie godzinie sam właściciel handlu Izaak 
Araten. Do sklepu weszło dwoje ludzi: mężczyzna
1 kocięta. Mężczyzna ubrany był w czapkę rosyj­
ską, kobieta zaś w wiejskiem ubraniu. Mężczyzna 
Zażądał kredy, Araten odpowiedział, 4o n*o ma, 
gdyż mężczyzna ten był już raz w jego sklepie i 
wzbudził w nim nienfność, nie chciał więc iść po 
kredę do oddalonego magazynu. Wówczas mężczy­
zna zażądał szarego mydła. Mydło to było w ma­
gazynie, położonym tuż przy drzwiach. Gdy Ara­
ten wstał z miejsca, aby udać się po mydło, męż­
czyzna uderrył go żelaznym drągiem w głowę, a 
gdy upadł na ziemię, zakneblował mu przy pomooy 
owej, po wiejska ubranej kobiety, usta wiórami, 
skrępował mu ręce i zabrał pugilares, w którym 
były weksle na kilkadziesiąt tysięoy koron i go­
tówką 60 koron. Pieniądze te napastnioy porozrzu 
cali po sklepie. Trzeci uczestnik napadu stał na 
czataoh przy drzwiach i nie wpuścił kobiety, któ­
ra chciała kupić benzyny. Napastnioy uszli nie- 
postrzoieni. Dopiero później chłopak, który przy­
szedł po coś do sklepu, spostrzegł skrępowanego 
Aratena i uwolnił go z więzów. Araten odzyska 
wszy przytomność, podał policyi dokładny rysopis 
napastnika. Nie wykryto go jednak dotychczas. 
Śmiały ten napad wywełał w Krakowie wielkie a 
bardzo nieprzyjemne wrażenie.

Losowanie posagów. Wozoraj odbyło się 
w ratusza losowanie dwóch stypendyów posago­
wych po 2.100 koron dla biednych dziewcząt, sie­
rot po rzemieślnikach, z fundacyi Kaspra i Apolo­
nii Boozkowskich. Posagi te wylosowały: 16 letnia 
sierota po stolarzn, Adela Witoszyńska i 14-letnia 
sierota po piekarzu, Marya Lityńska.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Ignacego Sochanika, właściciela dóbr 
w Iwaszkowcach, na prezesa, oraz X. Aleksandra 
Zajączkowskiego, gr. kat. proboszcza w Zbarażu, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Zbarażu.

Rekolekcye dla Pań Nauczycielek z prowin- 
cyi odbędą się w kaplicy przy kościele 00. Jezui­
tów w dniach 16, 17 i 18 b. m . Nauki rekolekcyj­
ne będą w dniach 16 i 17 o gods. 9, 10s/4 i 
a dnia 18 o godz. 9, 10a/4 i S1̂ .

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
w tych dniach trybunał sądu przysięgłych w Rze­
szowie SO-letniego Jakóba Sterna, właścioieła kar­
czmy w Bi:,łobrzegu, za zamordowanie tamtejszego 
włościanina, Walentego Grygara.

Morderstwo I samobójstwo. O strasznej
tragedyi, jaka się rozegrała we środę wieczór w 
fabryce p. Lewińskiego, otrzymujemy jeszcze takie 
szczegół : W  dniu tym był Majewski znaoznie więcej 
zdenerwowanym, aniżeli dni poprzednich, O godzinie 
7 wieczór, gdy pracownice opuszczały fabrykę, 
zbliżył się Majewski do drzwi i począł wypytywać 
dziewczęta o werkmistrza fabryki p. Białoskórskie- 
go. Pytał takie o to Halukównę. Wreszcie, 
gdy nadarzyła się sposobna chwila, źe Halnkówna 
znalazła się sama obok niego, strzelił do niej dwa 
razy z rewolweru, a zobaczywszy dziewczynę le­
żącą na ziemi, pobiegł szybko do swego „wagonu* 
i tamże się zatarasował. Trzeba bowiem wiedzieć, 
źe Majewski mieszkał i sypiał w starym wagonie 
kolejowym, który stał na środku podwórza, gdyż 
utrzymywał, że w zwykłym domu mieszkać i sy­
piać nie może. Naturalnie nikt nie odważył się 
zbliżyć do tego jego wagonu, dopiero gdy przybył 
Komisarz policyi z ajentami i polieyantami, wzięto 
się z zachowaniem wszelkiej ostrożności do wy­
ważania drzwi. Zbyteczna była jednak obawa, Ma­
jewski leżał już bez żyoia, trzymając w ręku kur­
czowo ściśnięty rewolwer. Lekarz skonstatował, źe 
Majewski strzelił sobie w skroń aż trzykrotnie. 
Przy rewizyi ubrania denata znaleziono zaszyte w 
surducie papiery, wskazujące, że miał on oszczęd­
ności złożone w Kasie oszozędności, oraz konie i 
wóz wydzierżawione gminie Zamarstynów.

- Stan zdrowia Halukównej był wczoraj nieco 
pomyślniejszy i na razie jest nadzieja otrzymania 
jej przy życiu, jeżeli nie przyjdzie do zakażenia 
krwi, z powodn, że rewolwer, z którego Majewski 
strzelał, był nieco zardzewiały. P. Halukówna jest 
od kilku miesięcy zaręczoną, nic więc dziwnego, 
że miłość Majewskiego, ^człowieka 60 letniego, a 
nadto niepoczytalnego, nie- mogła zyskać jej wza­
jemności.

Ciemnota umysłu I chciwość. Sp. K. Bałla- 
ban, kupieo lwowski, którego pogrzeb odbył się one­
gdaj we Lwowie, zmarł był podoijis pobytu w kąpie­
lach w Lubieniu. Owoijak stamtąd donoozą, ekspor- 
ta 'ja  zwłok jego natrafiła tam’ na ogromne przeszko­
dy ze strony chłopów. Cała - ich gromada wraz z 
wójtem ne czele udała się do komisarze zdrojowego 
p, Schwetza i oświadczyła mu kategorycznie, źe nie 
pozwoli na eksportaoyę zwłok, gdyż mogłaby z te- 
go powoda spotkać gminę jakaś klęska elementarna, 
oraz dlatego, że nieboszczyk, który 80 łat do Lu­
bienia jeździł, tam się leoaył i tam w zakładzie 
swój zawód jako kupieo szczęśliwie rozpoczął, po­
winien zdaniem ich tam być pochowany i gmina 
ma nawet prawo spodziewać się od rodziny jakie­
goś wynagrodzenia e tego tytułu. Gdy wszelkie 
perswazje' nie skutkowały i chłopi grozili rozru­
chem, wystąpił komisarz z całą energią, wezwał 
miejsoową żand&rmeryę i polecił jej asystencyę 
zwłok i zagroził nawet zarekwirowaniem huzarów 
z Gródka, gdyby eksportaoyi przeszkodzono, a żan­
darmi do utrzymania porządku nie wystarczyli. Przy- 
tem dowcipnie zaznaczył, źe nieboszczyk musiał 
prawdopodobnie pamiętać w testamencie i o gminie 
Lubień i kto wie ozy nie zapisał jej jakiego 1.000 
lub 2.000 koron. Testament jednak dopiero sąd 
otworzy; leoz gmina nie ujrzy nigdy legatu, jeżeli 
tak brutalnie wobec zwłok nieboszczyka się zacho­
wywać będzie. To dopiero poskutkowało i zwłoki 
przy asystencyi żandarmów spokojnie przewieziono.

Ochrona złodziei.. Miejskie opłaty od psów 
praynoszą miiuatn rocznie kilkanaście zaledwie ty­
sięcy koron, a bywają czasem bardzo przykrym cię­
żarem. Ustawa o tych opłatach powiada, że płacić 
się musi za Każdego ps i, który nie jest trzymany 
w podwórzu i a łańcuohu, leoz w pokoju, a to bez 
względu na cel utrzymywania psa. Wiadomo jednak, 
że o wieie lepszą ochroną od złodzieja jest pies po­
kojowy. Bowiem psa łańcuchowego złodziej łatwo 
może bądź struć, bądź ugłaskać przez rzucenie mu 
kości, albo kawałka mięsa. Natomiast pies pokojo­
wy jest stróżem o wiele pewniejszym, bo złodziej 
go ani ugłaskać, ani struć nie może. Obecnie w i e ­
cie, gdy wiele osób wyjechało do wód lub na wieś, 
a mieszkania swoje pozostawiło jedynie na opiece 
słnżby, zwykle w nooy twardo śpiącej, psy poko­
jowe wielką oddać mogą usługę jako stróże mie­
szkania. Taki piesek zamknięty w nocy w pokoju 
obudzi szczekaniem służbę, gdyby złodziej ozy to 
włamać się, esy wkraść się chciał do mieszkania. 
Dlatego ełusznem jest, by przynajmniej w dalszych 
rejonach miasta, w których bazpieczeńetwo od zło­
dziei jest znikomo małe, uważać psy pokojowe za 
stróżów bezpieczeństwa i jako takich uwolnić od 
opłaty. Inaczej bowiem opłata od nich staje się po­
datkiem od bezpieozeństwa, czyli ochroną złodziei. 
Podatek od paów jedynie racyonalnym jest tum, 
gdzie opodatkowanym jest luksus; tam zaś gdzie 
pies pokojowy nie jest przedmiotem zbytku, 
iecz stróżem, opłata od niego jest wysoce niespra­
wiedliwą. Dlatego bardzo rozumnie postąpiłby lwo­
wski magistrat, gdyby wypracował projekt ustawy, 
uwalniającej od opłaty psy pokojowe, trzymane w 
mieszkaniach położonych w zewnętrznym rejonie 
miasta-

Zydowskie gimnazyum na Bukowinie. Sta­
raniem izraeliokiej gminy wyznaniowej w Storo- 
iyńou zostanie tam otwarte z początkiem roku 
szkolnego 1908/7 gimnazyum żydowskie, w którem 
oprócz przedmiotów, wchód.ąoych w zakres nauk 
gimnazjalnych, wprowadzona będzie, jak przęd­

l i

S p l e e n .

(Humoreska).

Każdy wie, że „spleen* jest to choroba, 
właśoiwa Anglikom, poczynająca się w wątro­
bie, a kończąca się w mózgu —  niby melan­
cholia ; ale mało kto wie, skąd się ona bierze. 
Otóż ja  to wytłómaozą.

Gdy na wiosnę tego roku bawiłem w Lon­
dynie z okazyi wystawy austryaokiej,—  ile ra­
zy  wyszedłem na ulicę, deszoz lał strumieniem. 
Naposór nio w  tem dziwnego, że sobie z nieba 
woda kapie, ale po czternastu dniach zaczyna 
się to dawać we zn ak i; smaczne wiedeńskie 
bułki z kawo,, których tu w  niektóryoh loka­
lach można dostać, zaczynają ozłowiekowi brzy- 
dnąó. Rad by wyskoozyó ze skóry, Ucz nie 
można, więo zaczyna być eksoentryoenym. Roz­
mawiać z nikim nie można, bo w A nglii nikt 
nie ma czasu. K to  chce żyć nie z żebraniny 
ani z procentów od kapitału, pracuje gorączko­
wo ; nadto Anglik  z natury swej jest małomó­
wny. Do trzeciej popołudniu nikt nie myśli o 
swych prywatnych rzeczach, lecz o interesaoh, 
po trzeciej zaś ucieka każdy do siebie, aby 
zjeść i przebrać się do wyjśoia.

Znudzony takiem żyoiem, zacząłem się 
w łóczyć po rozmaitych lobalaoh do późnej no­
oy. Raz wracałem do domu, a śpieszyłem się,

bo deszcz lał sumiennie, jak mu klimat przy­
kazał, aż ta spostrzegam, że jakiś silnie zbu­
dowany mężczyzna za mną idzie. Przyśpieszam 
ja, on także przyśpiesza. Mieszkałem na przed­
mieściu, a byłem od domu o kilkaset kroków 
oddalony, więo w straohu zaozynam biedź, leoz 
słyszę, że i prześladowca mój biegnie. Odle­
głość m iędzy nami maleje na kilka kroków, na 
krok, cały zadyszany staję przed mą bramą, 
oblany potem z trwogi, a przy mnie staje 
napastnik i pyta głosem pewnym siebie:

—  Dokąd pan idzie ?
— Do tego domu, tutaj mieszkam.
— Jestem detektywem i wzywam pana, abyś 

poszedł ze mną.
—  Mogę się zaraz wylegitym ować, kim je ­

stem, mam przy sobie dokumenty. Proszę: Tu 
jest paszport, to moja legitymaoya kolei au- 
stryaokioh, to książeczka Kasy zaliozkowej ze 
Lw owa w monarohii austryaokiej, to przedziu­
rawiony bilet tramwaju lwowskiego.

Detektyw  brał jeden dokument po dru­
gim do ręki, lecz nie zdradzał najmniejszym 
gestem uznania mnie za porządnego czło­
wieka. Dopiero, jak zobaczył przedziurawio­
ny bilet tramwajowy, wypogodziło się jego 
oblicze i rzekł do mnie uprzejm ie:

—  Pan masz kota czerwono-brunatnego ?
— N ie posiadam żadnego kota, ale jest tu ja ­

kiś w tym domu, w którym mieszkam.

—  Czy pan wiesz, co ten kot wyrabia ?
— N ie  panie, n igdy nie interesowałem się 

kooiemi sprawami.
Detektyw  patrzał mi ostro w oczy; w tem 

przyszło mi ooś na myśl.
—  Teraz jest wiosna, powiedziałem z naj 

większym spokojem, na jaki się mogłem zdo­
być, więo, być może, ohodzi o jaką kooią mu­
zykę w  sąsiedztwie?

—  Pańskiego kota widziano kilka razy w to­
warzystwie kooioy z tego przyległego domu.

—  To bardzo niemoralne, powiedziałem, nie 
wiedząc oo to ma znaozyó, że detektyw w  no­
oy żąda odemnie sprawozdania o zachowaniu 
się „m ego11 kota.

—  N ie ohodzi o moralność, panie, leoz spra­
wa ta obchodzi mnie z innej strony.

—  Czy ta kooioa ma może innego samca za 
męża ? —  zapytałem.

Detektyw  nie miał woale miny żarto­
bliwej.

—  Wczoraj wieozorem widziano pańskiego 
kota wraz z tą kocicą w magazynie mąki tu­
taj... (W skazał palcem na dom przyległy).

—  To  bardzo brzydko z jego strony, powie­
działem znowu, nie wiedząc oo to wszystko ma 
znaozyó.

—  Otóż słnohaj pan! Obok trupa zamordo­
wanej wczoraj Mrs. Flaok, spostrzeżono na po­
dłodze ślady nóg kocich, wyciśnięte mąką.

— Teraz rozjaśniło mi się w głowie.
—  W ięc pan mnie podejrzywasz o współu­

dział w mordzie, popełnionym ubiegłej nooy 
w  tym domu?

—  Nie podejrzywam pana, bo w półtorej go­
dziny po dokonaniu zbrodni wiedziałem już do­
kładnie kto pan jesteś, skąd przyjeohałeś, gdzie 
tej nooy byłeś, ile wina, piwa i czarnej kawy 
wypiłeś i gdzieś się pan udał po odprowadze­
niu do domu ehórzystki Panli Glueckson, w  któ­
rej towarzystwie pan oały wieozór przepędziłeś. 
N ie było żadnej podstawy do podejrzywania 
pana. Pan jednak musiałeś widzieć, wraoając 
do domu, ozy pański kot był w  tym  ogródku 
sam, czy z ową kooioą.

—  N io nie wiem panie, nie zwracam nigdy 
uwagi na k o ty ; zauważyłem tylko, że okna w 
parterze sąsiedniego domu były otwarte.

Detektyw spojrzał na mnie z pogardą 
i rzek ł:

—  Anglik  obserwuje w swym domu wszystko, 
od ozłowieka aż do myszy i kamienia, ale nie 
interesuje się oknami domu obcego, ohyba, że 
ma... spleen.

To  rzekłszy, skłonił lekko głową i poszedł, 
a ja  zostałem przy bramie, nie rozumiejąc 
woale, oo to w szystk o  ma zn aczyć ! Byłem 
trochę podchmielony i nie mogłem bystro 
myśleć. Sięgnąłem do kieszeni po klucz i 
przytem medytowałem oiągle o zamordowanej

Mrs. Flaok, o brunatnym kocie i o tajemni­
czym dedektywie. Musiałem długo ataó tak 
zamyślony, bo gdym w końou namacał w kie­
szeni kluoz od bramy, trząsłem się już dobrze 
od zimna.

Wszedłem do mieszkania, a tam gorąco 
nisznośne. Służący napalił w piecu, nie otwo­
rzywszy okna. Na moją podpitą głowę tego je­
szcze brakowało; natychmiast otworzyłem oba- 
dwa okna i zacząłem się rozbierać, wtem sły­
szę odgłos dzwonka u drzwi mego mieszkania. 
W yglądam  pracz okno, a tam znowu jakiś po- 
lioyant! Zrobiło mi się tak gorąeo, że na ple- 
oaoh pot wystąpił. Tak, jak byłem w kami­
zelce i bez kołnierzyka podszedłem do drsrwi, 
otworzyłem je  i zapytałem dosyć rubasznie, o/.e- 
go konstabl sobie odemnie o tak spóźnionej 
porze życzy.

—  N io ssozególnego —  odrzekł stróż bezpie­
ozeństwa całkiem zimno, —  zauważyłem tylko, 
że dwa okna w parterze u pana są otwarte, a 
to niebezpieczne.

—  Otworzyłem je  właśnie w tej chwili, bo 
mi ca gorąoo w pokoju.

Konstabl popatrzył na mnie badawczo, 
uśmiechną! się ironicznie i rzek ł:

—  Spleen, nieprawdaż? Pan masz spleen?..-

(Dokończenie nastąpi).

Polecamy na wolne od podatku 40/0 Obligacye Pożyczki
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miot nadobowią»kowy, nr.uŁa jęayka hebrajs riego i 
literatury hebrajskiej.

„M esyaszow e ozasy". Przed paru dniami 
wystawiono w Warszawie trzyaktową sztuką napi­
saną pod powyższym tytułem przez p. 8*. Asa., 
(Szlomę Asza)_ autora owych pięknych nowel z iy  
oia żydów, o którycl przed paru tygodniami pisa­
liśmy P  As*, pisze utwory swoje w języku he­
brajskim, z którego wspomniane nowele były na 
język polski przetłumaczone, leoz sztukę „Mesya­
szowe czaDy“ napisał po polsku.

Jestto dramat współozesny: Beb Chuneu, o-
bywatel z Kaźmierza nad Wisłą, posiads. liczną 
rod«iu^( rozprószoną po iwiecie. Czując się bliskim 
śmierci i pragnąc złożyć kości w świętej ziemi 
przodków zgromadza pod swoim dao»*em dzieci i 
wnuków, aby ich poiegnaó i pobłogosławić. I  *je- 
idzają się z rozmaitych stron świata Indzie, n&le- 
żący do jednej rodziny, ale oboy sobie zupełnie kul­
turą, ideałami, dążeniami. Jedni wierzą r-yko w pie- 
niąaz; dla innyob ideą arsadoiczą jest Syon, ży- 
dowstwo odrodzone, ojczyma odbudowana; dla iu- 
nyoh wreszcie matką jest ta ziemie, na której 
ujrzeli dzień boży, której pola i łąki ko!ysały ioh 
w dzieciństwie, a której cierpienia przeżywała ioh 
młodość „górna i chmurna*.

Nie brak też i przedstawiciela międzynaro­
dówki współczesnej, która ojczyzną zostania bur­
żujom, a głosi tylko hasło „ohleba i światła*. Na 
takiem podłożu rozwija się dramat, nie dramat ro­
dzinny, me dramat człowieka pojedynozego, ale dra­
mat duszy całego narodn. W  sztuce tej tętni pro­
blem żydowstwa, które stanęło na rozstajnyoh dro­
gach. Oto nadszedł czas, kiedy trzeba się jasno 
określić, Liedy trmeua sobie i innym powiedzieć, 
ozem się jest ? dokąd się dąży ? Stare odwieczne 
więzy, owa wiara przodków, itórn spajała żydów 
całego świata w jedną całość, zaczyna się roz- 
lniniaó. Dawne ideały, nawskróś materyaligtyczne, 
me wystarczają. Cała ludzkość się przeradza, oały 
ustrój społeczny ulega głębokim wstrząśnieniom.

kłaniają się z odmętu d o w o  światy, nowe słońca 
wnchodzą na firmament. Co więo w takiej chwili 
przełomowr nozynią żydzi ? dokąd się obrócę ? do- 
- 1° pójdą? gdzie jest ioh ojczyzn* gdzie obo- 
wiązek ? Takie pytania, kłębią się w sztuce Asza 
^ dają żywy obraz prądów, nurtująoyoh duszę ży­
dowską zarówno na nizinach pioletaryatn jak i 
tam. gdzie knltnra nczynila już swoje. Odpowiedzi 
lednak autor nie znachodzi.

Temperatur dnu, 1 1 -go lipoa o godz. 7mej 
ranu w yn eg^ ; w Gi ,lif y) »aohi‘luiej +2 0 , we Lwo­
wie +  20, w Tarnopolu + 20, w Czemiowcach + 2 i ,  
W Wiedniu +-17, w dalcburgu -j- /O, w Graca +  19, 
^  Pradze + 2 0 , w Tryeśoie+19, w Abbazyi +18 , 
»  Baguzie + 2 8 , W Budapeszcie +20 , w Berli­
nie + 1 9 , w Hamburgu + 1 7 , w Monachium +  18, 
w Zurycnu + 1 8 , w Ge ewie +18 , w Lugano +20 , 
w Anglii +1 8 , w ParyJu + 1 4 , w Biarritz +  19, 
w Nizzy -022; w północnych Włosach + 2 1 , 

Florencyi + 2 1 , w Bzymie + 2 0 , w Neapolu 
+21, w Palermo +  20, w Madrycie + 2 1 , w Sztok­
holmie +  20, w Petersbcifu + 2 2 , w W iln ie+2 0 , 
w Warszawie +1S , w Moskwie +  20, w Kijowie 
+19 , w Odessie+ 2 8 . w ferajewie + 1 ^  w te lgr«- 
diie + 1 8 , w Bukareszcie + 2 1 , w oofii -+_is, w Kon- 
■tamyBopolu +2B , w Atenach + 2  , (Temperatura 
Według Celsiusz*).

Desaoze w Czechach, w Austryi i na W ę­
grzech.

Pogoda w Galio’7'., w Szwajoaryi, wa Wło- 
szcoh i w Bosy i, jakoteż na półwyspie Bałkańskim. 
Ogromna upały w Hiszpanii, w Greoyi, w Iiumu- 
nii i w Połndniowyoh Włoszeoh.

Zmarli, w Krakowie Ksawera z Kołodziej- 
akieh Pieriahowu, wdowi, po radzoy _ dworu i re- 
Ktorze uniwersytetu Jagiellońskiego, w 72 roku 
żyoia. —  W  ^ustomytaoh Dittricbuwa - WichtloflF, 
wdowa po prezydencie aądn obwodowego w Sam­
borze.

stan powietrza. T. o g. 7 ranc +  18 B. 
w poł. +  21 B. w cieniu +  80 ni słońcu. Bar.
764. Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

Rachunek szewca. (Śmigus zapewnia, że to 
autentyk, i że oryginał tego raohnnkn leży w re- 
łakoyi).

Żyłowanie pana . . . 1 f. 20
Żyłowanie panny . —   ̂ 80
Wyściółki panny . . . —  n 10
Eylowsnie panicza . . —  „ 80
Skóra z tyła pamoza . —  (  15
W y ściółki i obszyoie pani . —  „ 80
Bepeiacya panienki . —  „ 20

Bazem 8 f. 56

Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W  pierw- 
BĄret dmuch września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Bnsinów galicyjskioh pod przewodni­
ctwem X. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo- 
lmy, Betieem eot. Ponieważ do uczestnictwa w niej 

zg'osiło się kilku xięży łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet nrzą- 
dający pielgrzymkę utworzyć speoyalną piątą gru- 
PQ dla me-Bnsinów. Ceny z całem otrzymaniem 
J  następująoe: I  kl. 450 K., I I  kl. 400 K., I I I  kl. 
®00 k . Zgioai im tylko do 1-go sierpnia. 
Wszelkich uformacyi udziela komitet pielgrzymki 
o Ziemi św.: Lwów, plac św. Jur<v 1. 6. Piel­

grzymka potrwa 8 tygodnie.

Widowiska i koncerty,
. Coiosseum  Hermanów. Od 1 do 15 lipoa. 

, i aj większy program w tym sezonie!* 12 pier­
wszorzędnych atrak ’3 j ! BMiss Matlie WilLes* kre- 
olska śpiewaczka. „The greast * ,80aronv, ■* wspr- 
małe igrrw- -« karyjaWe. „The BkfS5s“ najznako­
mitsi ksoentrycy na 8 rekaoh i t d. W  n.edzielę 
i t Tięti dwa przeustawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
aą wcześniej do nabycia w biurze^dzienników Plohna 
ul. Ktrola Ludwika 9.

literatura i sztuka,
K. Staszewski-Barański. „ X  nadreńskick

t k ’ ,nnf  i eu , lkarŁi M* Si i Spółki. Lwów. 1SKK,. Str. 114,
Ni, liczne wolne ohrile, jakie mu pozostają 

od bardzo staranna/c redagowania 1‘siennika P o l­
skiego, poświęca szanowny nasz kolegn bądź um- 
nografiom historycznym, które mu już wyrobiły za­
służone imię w litr- tui ze, bądź opisom podróży 
opisom barwnym, p« tnym lege.id i anegdot, jakoież 
mnóstwa aluzyj politycznych, refleksji społecznyoh 
i ekonomioznyoh. Stąd le i praoe te p. Ostaszew­
skiego wpłyną niezawodnie na podniesibnie inte- 
laktualncj wartości wszelkioL naszych wyoieozek 
t,lrystycznych. A  słyszeliśmy od w.elu bardzo po­

lnych osób, że dopiero po przeczytaniu książki 
P- Ostaszewskiego o „Krainie stu wysp* odniosły 
^»wdtiwy pożytek z podróży do Dalmacji. I  w 

rzeczy opisy podróży p- Ostaszewskiego są 
ak doskonale i tak wszechstronnie zajmując,, że 

' Jołl Poznaje się zwiedzany kraj nietylko w tym 
rvn W ■>akim ei<* * °  dziś widzi, ale i joeo histo­
r y k ą  przeszłość, jogo literaturę, jego prawodaw­
stwo, ]eg0 ekónpmibiwej zasoby, najlepsze jego pro-

Idnkta, jego urządzenia hotelowe i t. d' Antor nie 
pomijp nió i nic nie lekceważy; wprawnem okiem 
publicysty, przyzwyczajonego patrzeó z za culis na 
rzeczy i ludzi, dostrzega zaraz wady i zalety orga- 
nii cyi społecznej, a dostrzeżone notuje natychmiast 
i potem opowiada czytelnikowi stylem bsrwnym, 
lekkim, zupełnie feljetonowym.

W  książce, której tytuł wypisaliśmy w na­
główka, opisał autor podróż z Norymbergii przez 
Frankfurt do Mognnoyi, stamtąd Benom do Kolo­
nii, a wkońon koleją z Kolonii do Akwizgranu. Po­
dróż to bardzo zajmująca i pcdnieca+oa zarówno 
aczuoia estetyczne w tnryśoie, .k i budząca tysią­
ce wspomnień nistorycznyoh. Antor ma duszę wra­
żliwą na jedne i na drngie, to te* w ksiąioe jego 
roi się od legend przepięknych, św lotnie malująoyoh 
dawne ozasy i dawnych lndzi. Z mnóstwa tych le­
gend przytoozymy tylko niektóre. Oto naprzykład 
w Mognncyi jest podanie, wyjaśniające dlaozego da­
my mognnoKie nie nosiły anwniej ogonów u sukien:

Basn pewnego —  opowiadają kroniki — po­
bożny xiądz przechodził przez kościół, kropiąo wier­
nych świeconą woda. W  tej chwili od progu świą­
tyni oisnęłi się w głąb jej jakaś patryoyuszka, u- 
brana w strój ’ eskrawy, kapiący zlotem, za którym 
wlókł się olbrrymi ogon. Kiadz spojr sal na wy­
niosłą damę i ujrzał całą gromadę dyabląt, igrają­
cy oh na owym ogonie. Były małe jak myszy, a 
czarne ja « heban, śmiały się one, wywijały kozioł­
ki i trzepały jak ryby w sieci. Xiądz zwróoił uwa­
gę poboźnycn, którzy dzięki jogo modlitwie wła- 
snem okiem oglądać mogli owo niesłychane zja­
wisko...

Dama stała się naraz purpurową i wybiegła 
z kośoioła, aby nbraó inną suknię, tłum jednak 
biegł za nią i dziwował się figlikom dyabelskim!

Dama ze wstydu i przerażenia omal nie u- 
marła, a Moguooynoki przestały nosić „ogony*.

Antor zw idzą kościół św. Kwentyna w Mo­
gnnoyi, najerystszy gotyk z X I. wieku, i opisuje 
obraz Matki Boskiej Bolesnej słynącej cudami.

Z obrazem tym— pisze on, łąozy się legenda, 
znana i u nas, o owym grajku, kt/ry rzewną grą 
na skrzypcach błagał Najświętszą Pannę o pomoo 
w swojej biedzie. I  oto litnje się nad nim Opie­
kunka nieszczęśliwych i rzuca mu pantofelek wy­
sadzany złotem i brylantami.

Uradowany, biegnie sprzedać go, aby zanieść 
ohleba ginącym z głodn dziatkom. Handlarz uwia­
damia Władzę, ta chwyt* go i jako świętokradzoę 
skazuje na śmierć. A  chcąc go zawstydzić i upo­
korzyć, k»żą mu sędziowie iść i raz jeszcze prosić 
Bogarodzioę o pomoo i laskę.

I  idzie grajek i znów r-ewną pieśnią skarży 
się na sędziów i błaga Matkę, która tyle oierpiała 
w oblicza mąk Synu, ażeby nlitowała się nad ojoem 
i nie pozwoliła, by dzieci jego zostały sierotami po 
tak zhańbionymi

I  stał się ond!
Z ołtarza pada dragi pantofelek, a twara Matki 

Boskiej jaśnieje nadziemskim blaskiem. Padają na 
kolana sędziom ip, a grajek- z tryumfem wraoa do 
swych d-ieci.

J  idąc Benem widzi antor same?- Ingelheim i 
przychodzi ma na myśl charakterystyczna legenda 
z żyoia Karola Wielkiego. Oto znakomity ten władou 
pewnej nocy zimowej nie mógł nshąó; wstał więo 
z łoża i chodził po obszernej komnacie, patrząc ud 
czasu do czasu w okno, czy też jn i nie świta. Na­
gle ujrzał rzecz niezwykłą: tnż nad ranem wyszła 
z częśoi zamku, v  której mieszkała jego ukoohana 
córka Imma, jakaś postać kobieoa, dźwigająca na 
swych barkach mężczyznę. Karol przypatrzył się 
uważniej i ze zdumieniem, a zarazem z przeraże­
niem prickuual się, że postacią kobiecą jest Imma, 
a niesionym przez nią mężozyzną, jego zaufany se­
kretarz i bndowniozy Einhard.

Zrozumiał też znaosenie tej całej lioeny: oór- 
ka wynosi** swego kochanka na pleoach, ażeoy ra­
nc Alad męskijj stopy w pobłiżn drzwi jej mie­
szkania nie wzbudził podejrzeń. Cesarz zmarszozył 
ozoło i skoro dzień zwo.ał swych wielmożów na 
naradę.

—  Na oo zasłuży] człowiek, który poważył się 
uwieść oór ę rwego włedzoy, wiedząc, że ona za 
wysoko stoi, ażeby móg* ją zaślubić. V, szyscy, a 
wra* * nimi Einh ,rd powiedzieli jednomyślnie:

— Wart śmierci!
—  Wydałeś sam na siebie wyrok Einhardzie, ale 

ja mam prawo łaski.
To rzekłszy z pobliskiej komnaty wyprowa­

dził drżącą Immą i xiędza, któremu kazał połą­
czyć ślubem młodą parę.

—  A  teraz precz z moioh oczu na za’ sze! —  
zawołał Karol —  przebaczyłem kobiecie, przez mi­
łość dla córki. Nie mogj przebaczyć siężniczce. ^

Młodzi banioi żyli pomimo tego szczęśliwie 
w borze odenwaldzkim, dokąd się schronili, Karol 
zaś tęsknił nieustannie za widokiem i śpiewem u- 
koohanej córki.

Pewnego razn,polnjąo w tym lesie, zabłądził 
do ioh chuty, nie wiedząc do kugo naluiy. U pro­
gu przywitało go śliczne pięcioletnie dzieciątco, 
które zapytane jak się nazywa, odrzekło:

—  Imma 1
Karol tknięty przeczuciem wbiegł do wnę­

trza i za chwilę trzymał w objęoiu swą utraconą 
przed laty córkę. W  imię dzieoka przebaczył matce 
i ojcu i zapewnił im obujgu dostatnie żyoie.

DoiLonałą anegdotę opowiad \ .utor o prasta- 
rem mieście Bingen nad Benem. Legenda mówi, 
że pewnego razn, w czajie posiedzenia rauy miej­
skiej spytał burmistrz, kto z panów rajców ma 
przy sobie ołówek. Pokazało >ię, że nikt nie po­
siadał tego sprzętu. Po posiedzeniu zatrzymali się 
chwilę panowie rpjoy, ażeby skosztować próbkę 
Bieslinga, którą pan burmistrz bardzo zachwalał. 
Gdy przyniesiono flas^Lę, pokazało się, że bur­
mistrz nie ma korkouiąga. Zapytał więo, czy kto 
nie ma podobnego narzędzia pasy sobie. Zanurzyły 
się reoe w kieszeniach i pokazało się tyle korko­
ciągów, iln było rajców. Od tej pory w całej oko­
licy i wszędzie nad Benem korkociąg nazywa się 
„Bingenbleistift*.

W Kolonii, opisnjąo przecudną jej katedrę, o- 
powiada autor legendę o jej powstaniu.

—  Było to w wigilię Wniebowstąpienia —  pisze 
on. —  Pr ;ed potężnym arcybisknpjm Konradem z 
Hoohstaden, stanął słynny budewniozy Gerhard 
van Byle i przedłożył ma plany kościoła, który 
mis- byó jednym z najpiękniejszych w świecie. 
Długo spoglądał aroypasterz na projekt olbrzymie­
go dzieła, ninał go za znakomity i polecił mistrzo­
wi jego wykonanie.

W  miejsca, na którem kiedyś stała świąty­
nia, wzniesiona przez arcybiskupa Hildebolda, pó­
źniej zniszczona przez dzikich Normanów, rospo- 
cz-ito wneł wspaniałą b idowę; olbrzymie kolumny 
połąnsone łąkami, stworzyły niebawem szkielet do­
mu boćego, nad tórego wypełnieniem pracowały 
tysiące rąk, poruszane wolą i rozumem jodnego 
człowieka. Imię jego nabrało wnei szerokiego róz­
gi osu, a gdzie je wymieniano, tam odzywały się 
■Iowa zachwytu i uwielbiania. Kiedy wykońozono 
chór, eiągnęły liozne rzesze pobożnyoh pielgrzy­
mów ze wszystkich stron świata, iżeby pomodlić

' się u grobu Trzech Króli, których ziemskie resztjsi 
tu złożone zostały.

Ale ten, 'rtóry powinien był szczególniej się 
oieszyó —  był zamyślony i smutny. Przygniatała 
go troska pyti niem dźwięczącemu nieustannie w je­
go uszach: czy też stai ozy mu dni życia na wy­
konanie olbrzymiego dzieła, czy nie porwie go bez- 
litośna śmierć, przed dniem ostateoznego tryumfu. 
Darmo starała się młoda i piękna małżonka na­
tchnąć go otnehą i spędzić zmarszczki z jego po­
ważnego czoła.

Dręczony smntnemi p-zeoznoiami, przyspie­
szał, jaa: mógł, buaowanie, pędził niemiłosiernie ro­
botników. Upłynęły cztery łata, pisano właśnie rok 
1252. Północna wieża widniała jnż majestatycznie 
w powietrzu, a mistrz nie schodził z rusztowani*, 
Stał właśnie na szozycie, kierując windowaniem 
olbrzymich bloków, dobywanych w kamieniołomach 
Smoczej skaiy, gdy nagle ujrzał obok siebie j& ąś 
dziwaczną figurkę, okrytą szxarłatnym płaszczem, 
z pod kzóregu widniał oienki złoty łańonoh prze­
dziwnej roboty. Pozdrowił mistrza w ceohowy spo­
sób, przedstawił się jako zawodowy kolega, buao- 
wniuzy pałacu, w którym mieszkają i królowie i 
szlachta i rycerze i prości ludzie. Ziuao spoglądał 
mistrz Gerard na samochwalcę, który wreszoie po­
czął rozpływać się w pochwałaoh dla jego dzieła.

—  Nie zdajeż się wam zbytkiem zuchwalstwa ze 
strony ozłowieka śmiertelnego ro°;poozynanie tak 
olbrzymiego dzieła —  spytał nagle —  pierwszy 
kamień powinien był wam przypomnieć, że inny 
zbierze żniwa z posiewn waszej myśli 1

—  Któżby śmiał przeszkodzić mi w skończenia 
tego, co rozpocząłem? — spytał mistrz, odosnwa- 
jąc m.n jwolną trwogę.

— Żyoie, albo powi >dzmy lepiej śmierć, —  od­
parł nieznajomy ironicznie. W y potężni Indzie, nie 
maoie mocy zmienić przeznaczenia nędznego roba­
ka i jnż rodzicie się z zarodem śmierci.

—  A  przecież ja swego dohon»m!
—  Więo proponuję zakład, —  zawołał czart — 

podejmę się zbudować k la ł z Trewiru do Kolo- 
n f tuż przed samym kościołem, zanim wy nkoń- 
ozycie wasz., praoę. Kaczka, którą pnszozę z Tre­
wiru, ażeby tn przypłynęła, będzie znakiem mego 
zwycięstwa —  cBną zaś carładu wasza dusza.

— Zgoda —  zawołał podrażniony w swej am­
bicji mistrz —  i czart zniknął.

Miatrz pracował jeszcze energiczniej i stawał 
się bi -dziej ponurym. Wychodził często na szczyt 
wieży i patrzył, czy nin ujrzy przygotowań do za­
powiedzianej roboty.

Gdy jednak wiele miesięoy minęło, a nio nie 
było takiego, coby wskazywało na podjęcie przez 
ozarta roboty, uspokoił się.

Aż pewnego razn znów zjawia się czart i 
zawiadamia, żj praoę swą wykonał. Mistrz wątpi, 
więo czart pory wa go w powietrze i stawia w Trewirze 
n wejścia do podziemnego banału, który prowadzi 
do Kolonii pod sam kośoiół. Mistrz, zrazn przera­
żony, rozpatrywać się począł w tern dziele i wre­
szoie się nśmiechnął.

—  Dobra robota ani słowa, al» do wygrania za­
kładu trzeba, aby kanałem tym przepłynęła ka- 
ozka do Kolonii. Zanieg mnie więo z powrotem, a 
ja ozekać będę na złowróżbnegc ptaka,

Czart zgodził się nt. to, odnióił Gerard* do 
Kolonii, a sam zaczął puszczać kaozki.

Żadna z nich jednak nie zawitała do Kolonii.
Dyabeł się wściekał, a Geraid śmiał się w 

kułak. A le później znów opanowało go przygnę­
bienie i wielki smntek. Żona starała się go roze­
rwać —  jednak napróżno, napróżno też chciała 
zbadać iego tajemnicę. Baz zgłosił się jakiś oboy, 
który mienił się byó lekarzem, zwierzyła mn się 
kobieta ze swej troski i pytała o r»dę. Uczony 
doktór powiedział jej, że przedewszystkiem trzeba 
poruuó ową gniotąoą go tajemnicę; nieoh więo 
przyrządzi dla męża napój, który jej daje, a gdy 
nśnie, nieoh baczy na każde słowu, jahie z ust je­
go się wymknie.

Usłuchała rady kobieta i z ciekawością słu­
chała maj-iozeń uśpionego mężu A  ten mórrił:

„Zapomniał porobić otwory na przepuszcze­
nie powietrza, takim kar tern kaozku nib popłynie*.

Nie roznmiejąo zrooaenia tyoh słów, powtó­
rzyła je nazajutrz owemu doktorowi troskliwa żo­
na. Czart wydał okrzyk tryumfu i zniknął w je­
dnej chwili z przed oczu przer.>’ onuj Kobiety, a 
./ kilka godzin później przerażony mistrz, pr ied 
samym kościołem ujrzał wypływającą z kanału 
kaczkę,

Widząo, że zakład przegrał, rzneił się ze 
czozytu w i+ y  na ziemię. W  miejscu, w którem 
mistrz Gerard legł z roztrzaskaną genialną głową, 
stoi do dziś kamień pamiątkowy.

Śliczną także przynosi nam antor legendę, 
wyjaśniającą powsl nie obraza, znaj duj ąoego się w 
kościele św. Apostołów w Kolonii, przedstawił - 
jąoego Ohry-stusi w o-oczeniu kilkunastu żebra­
ków. Obraz ten dutejił s ię zX II.T wieku, a legenda 
opowiada °o następuje:

Pewnego dnia służąca burmistrza nie kupiła 
pieozeni, gdyż się jej 'ydawała za drogą, gdy je­
dnak później z polecenia pana wróciła po pieozeń, 
nie było jej już, bo kupiła ją służąca proboszcza 
od św. Jakóba. Burmistrz oburzony, że mosi się 
obejść bez smaoznej pieczeni, postanowił się zemśoió 
i w niedzielę przyszedł do proboszcza na obiad 
wraz z dwoma rajoami.

Proboszcz przyjął ioh rosołem, kawałkiem nie- 
wyborowego mięsa i —  wodą.

—  O! ohłudn+r stary, zawoła’  burmistrz, ladzie 
oię maj | z i świętego, a tyś tylko fałszywym świę­
toszkiem. Dla siebie oho wasz smaczną pieozeń, a 
nam daj esz oobłi py.

Xiądz spojrzał na niego spokojni ) i raekł-
—  Nikomu nic nie opowiadałem o swem żyoia, 

od nikogo nie żądałem pochwał, ale skoro mnie na­
zywasz obłudnikiem, to ohoó ze mną.

Otworzył drzwi jedne i drngie i wprowadził 
go do pokoju, gdzie d wunastu ubogich eturećw za­
jadało pmaoznie soczystą pieozeń, popij»’ąo winem.

—  Oto dla tyoh tu dwunasta biedaków knpiłem 
tę pieozeń, jak to czynię każdej niedzieli i w ka­
że. > święto. Burmistrz zawstydzony spojr. ł, przeli- 
ozył ok em zebranych i mówi:

—  Dlaczegóż mówisz o dwunastu, kiedy trzyna­
stu ta siedzi.

Zarówno towarzysz burmistrza, jak xiądz, wi- 
d: ieli tylko dwunartu —  trzynastego zaś, którym 
byl Chrystus, widział tylko burmistrz, który upadł­
szy nr kolana, przeprnjił xiędza za to, że go tak 
niesłusznie posądził.

Z przytoczonyoh tn nstępów pozna ozytelnik 
snadno, jak wszechstronnie zajmuj są i ponozająoą 
jest książka p. Ostaszewskiego, to też polecamy ją 
każdemu, a jnż przedewszystkiem tym, którzy mają 
zamiar odbyć nadreńską i yoieozkę.

*  Nowe książki. W clm ia i. „Siedziba Bazy­
lianów w To-okoniaoh". Kraków. 1906. Nekładen. 
Spółki Wydawniczej Polskiej. Stronie 49.

W :nctnty Rapacki- „Histryoni*. Powieźć z 
czasóv Dyokleoyzna. Nakładem Cpółki Wydawni­
czej Polskiej w K n k o r  ie. 1906. Stronic 286.

Cs^śo e k o n o n t a r z m
Wiedeń 10 lipoa,

(Z ). Najważniejszym  wypadkiem ostatnich 
dni był na giełdzie tutejszej dotkliwy spadek 
kursu węgierskiej renty koronowej. W  oiągn 
tr*eoh dni atraoiia ona l 1/**/* i spadła ni. 94. 
Rozmaite pogłos* i obiegały, azasadniająoc ten 
bądź oo bądź nuć wyozajny spadek. M iędzy in- 
nemi mówiono, że rząd węgierski zamierza w 
najbliższym oeasie wypnśoió nową partyn ren­
ty  inwestycyjnej i ie  ta projektowana emisya 
wywiera nao-sk na kurs dawniejszych katego- 
ry i renty. Być może, be po oząśoi i ten powód 
jest w grze, wogóle jednak m » ten prąd zn ii- 

c—v o wiele szersrą podstawę i odżwieroiadla 
w sobie nastrój sfer kapitalistycznych Anetryi 
wobec dążeń w igierskich utworzenia samoistne­
go państwa. Rzucając tłumnie węgierska rentę 
na sprzedaż, dają tern samem kapitaliści do 
poznania, że całkiem inaozej traktować będą 
kredyt państwowy samoistnych "Węgrów, niż 
związanych nmą gospodarczą z Anstryą. I  z 
tern powinni się liozyó W ęgrzy, że iib bliżej 
będą urzeczywistnienia swego ideałn prawno- 
pańs&wowego, ten większe* ofiarami materyal- 
nemi będą musieli to oknpió, bu węgierskie 
renty i listy -castawne spadać będą ooraz bar­
dziej.

Tym dniami podpisany zostanie przez 
reprezentantów rządu i kolei Północnej proto­
kół, przedłużający dc b l-go października kr 
moc obowiązującą układu oo do upaństwowie­
nia. Posłowie niemieooy podobno nie zarzuoili 
jeszcze zu p in ie  opozyoyi swojej przeoiw upań­
stwowieniu, lecz godną się tylko na chwilo’ *e 
zawieszenie broni. Mianowicie dopuszczą oni 
jBdynie do pierwsrego ozy tania odnośnego 
przedłożenia rządowego, przed drągiem ozy- 
taniem mnszą jednak otrzymaó gwarancyę 
oo do utrzymania ioh narodowego siant po­
siadania.

Konwersya renty włoskiej przeprowadzo­
na zostanie gładtintke i daje wymowna świa­
dectwo wielkiego zanfanh, jakie Aywi świat 
finansowy do dytu państwowego Włoch. 
Z  zagranicznych posiadaczy renty włoskiej 
prawie nikt nic zażądał w ypłaty kapitału w 
gotówoe, w samych Włoszeoh zaś, gdzie jeat 
w  obiega tej rentv za przeszło 7 m iliar­
dów lii , zgłoszono do w ypłaty zaledwie 
1,700.000.

m ififfln iiu M ”.
(Depesse po^cludmotce).

Poznań. W  Tuuholn ukonstytuował się 
Polski Związek wyborczy dla Pras zaohodnioh, 
wsohodnioh i Pomorza. Zadaniem jego jest zje- 
dnoozenie istniej ąoyoh i zakładanie nowyoh to­
warzystw wyborczych, celem popierania agita- 
oyr rv rzecz kandydatów polskioh.

Łódź. Onegdaj o 9 wieczorem jacyś mło­
dzi ludzie zabili trzema streałami rewolwero­
wym i strażnika ziemskiego W irgejenkę, poozem 
zbiegli.

Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmierć 
przez powieszenie dwóch włość m : W ojoie- 
ohowsa.iego i Szubę, oraz trzeoh mieszozaii: Ja­
worskiego, Szamborskiego i Piornnkie nosa zo 
nnpad na naczelnika powiatu nowumiejskiego, 
Jnncckiewioza. Napad ów skońozył się śmiercią 
Jnnookiewioza.

Warszawa. W  powiecie łęozyokim szerzą 
się skutkiem agitaoyi sooyalistów strejki rolne. 
Obecnie strejkuje służba folwarozna w kilkuna­
stu folwarkaoh i nie pozwala ni“ ty lk « na praoę 
w  poln, ale uniemożliwi* pracę kowaluin, Stal­
machom, ogrodnikom, nawet kuoŁarzom dwor­
skim.

Paryż. Rada ministrów uchwalił* dać 
Dreyfusowi order leg ii honorowej.

Paryż. Oała prasa omawia Tiyrok trybu­
nału kasacyjnego. Pisma naoyonalistyozne i 
konserwatywne oiwiadozają, że wyrok ten jest 
zamrohem na sądy wojenno i zwyoięatwem 
przewrotu.

Dzienniki sooyalistyczne i radykalne są­
dź , że wyrok jest zwycięstwem prawdy i 
sprawiedliwości. Powaga sądów wojennych na 
zawsze została i iniweozona.

Pisma umiarkowane sądzi, że nikt mc n:e 
będzi miał przeciw w ro k o w  . —  Figaro  w y­
raża nadzieję, że armia nohy]< się z szacun­
kiem pried wyrokiem, ora*, życzenie, ażeby po­
litycy  nie wykonywał' obronie zemsty.

Eada państwa.
Wiedeń. Na a » ’ “iejszem posiedzeniu Izb y  

posłów p. J a w o r s k i  wniósł interpelaoyę 
w  spmwie zakazania przez utarostwo w Brzo- 
tanaoh ruskich zgromadzeń lndow yoh w  przed- 

' miocie reformy wyborczej.
Prezydent zawiadamia, że p. Plantan zło­

ży ł mandat do komisyi reformy ~yborozej.
Izba po krótkiej dyskusji przyjęta na­

głość i meritum  wnioskn p. K r  S t a n  o r a ,  
wzywającego rzą<3, aby wobec oofnięoia ustaw 
ugodowych ooinął także rozporządzenie w  Bpra- 
w ie trzymania w ewidencyi handlu cukrem 
z Węgrami,

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad no­
welą przemysłową. § 1SĆ a, dotyoząoy instruk­
torów zawodowych, przyjęto i brzmieniu pro- 
ponowaneu pizez większość komisy i.S Wniosek 
mniejszości, przedstawiony przez p. Doboezyń- 
okiego, aby instruktorzy zawodowi podlegali 
władzom krajowym, odrzucono 65 głosami prze­
ciw  64.

Przystąpiono do dyskusyi nad ostatnią 
grnpą noweli przemysłowej. Referent p. Mała­
chowski,

Wiedeń. Komisy* budżetowa obradowała dcit' 
nad bongruą. Referent sebkemitetu hr. Stnergkh 
naznaczył, że snbkomitet wprawdzie uwzględnił 
życzenie komisyi budżetowej i znacznie ograniozył 
przedłożenie rządowe ze względów finansowych, 
jednakże widząo, że i w zmniejszonych rozmiarach 
wniosek subkomitetu i  iu znajdzie aprobaty kono i - 
syi, proponuje, aby sprawę odosUno ponoi—’ i< lo 
snbl *mil eta celem poozynienic zmian, tak, aby naj­
pilniejsze przynajmnJej potrzeby blorn l - v 
zaspokojone. , , ,,

Glosowania nie przedsięwzięto, t^yż brakło
kompletu. F.omisya dla nag«ny w sprawie Malik-
Eldersoh ukonctytaowała się i wybrała priuwodm- 
oząoym p. Królikowskiego. ^  m

V i Bosyi, PP. Lorgohan os z Borysławia. W. Misi* 
wkjwskf z Krakowa. J. Kęszycka z kosyi 
B. Simob z Tarnowa, A. Kapl ński z Korezowc, 
Prof. T. Korzon z Wor3ZBwy. 1)<\ B Adamal - z 
Jasia S. Zajączkowski z Borysławia. L. Wahl s 
Rumunii. A. Urich z Wiednii

H O TE L  FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryzcki. 

Piertcsgorhędnj hotel e komfortem p il-
aneńslta restauracyo, e pokojem de smadań, cukiernia 

v> miejscu
Przyjechali dni. 18 1+ca. Z. Mecienski z 

Radymna. J, Csillag i P. Roth z Budapesztu J. 
Gold ze Złoczowa. A. Suhiisslowie ■ Brztżan. Z, 
Frankowski z Borysławia. M. 8kólski z Worwoli- 
niec. N. Krzysztofowiczoi a z Artasowa. A. Tu- 
lzański, B. Pokora, J. Leicner z Wiednia. W . P i  
wn>cki z Krakowa. W . Łucki z Jaremcza. A. 
Mcssier ze Sniatyna, F , Malsbnrg z Dublur W . 
oioozarska z Grochowa. Z, Stybor z Zagorza. W , 
Krasowski i P. ritąpień z Suohodołn. K, Grabowski 
z Kijowa. J. Grabo bański z Doliny. P. BotL a 
Bndnpesztu. B. Wojaozyński i  Sanjnia

W a d e s l a n e >
Rubryka ta nie pochodzi od Rodakcyi, nie bierze teł 

ona za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Dr. Karol Jakubowski
dentysta, wyjechał zi granioę, w r a c a  1 W r z e ś n ia

h q t e l  e u r o p e j s k i .
ATjBEBT SZKrTVtóON.

Lwów  — PI&o HaryaokL 
Przyjechali dnia 18 lipoa, L . hr. Grocholscy 

! i  B e yi. W. Barańscy z Łukawioy. A. Tbulie z 
KzoDniowa. W. Skibniewskii i Dr. B, Skiknit*wski

Dr. Edward Fikinger
b. I  aaystent kliniki lek-rskiej uniwersytetu lwowskiego 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3 — 5 

'_________pl. Bernardyć kl 2 a.

Qi«łda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 13 lipoa.

Maiki 117.45, renta majowa 99,66, węgierska 
renta koronowa 95 00, aż cye : austr. zakł. kredyt 
668 76, węg. zao!. kred. 807 00, anglobanku 810.00, 
ucion banku 649.00, Lankvereinu 648,60, landerbanku 

00, kolei państw. 675.00, lombardy 168 60, akoye 
kolei Eibeths.1 451.00, fabryki Droni OOu OOj tyto­
niowe OOOOO. alpiny 674 OO* Eima id urany i 672 00, 
prag. Tow. żei. 2749*00, losy tureckie 164 00, rubl« 
261‘75. Usposobienie: spokojne.

6*/0 ^eiita rosyiska z 1906 r. 85.45.

Budapeszt 4-8 lipoa. (G ’ełda zbożowa). 
(Łnrsa wkoronaoh i za 100 kilugrart ów). Psze­
nica na październik 16-24— lłr'26, na kwieoień 
15*84— 16-86; i^ to  na październik 12*90— 12’92, 
na kwieoień 0u-00; owibs n* październik 18-06— 
— 18*08, na kwir.oień 13*48— 18*60; knknrncusa 
na lipiec 12*16— 12*!.8, na sierpień 12*3£— 12 40, 
na maj 1907 r- 10*94— 10*96. —  Rzepak n j sier­
pień 80*80— 81*00. —  Oferty na pszenicę : do­
stateczne. —  Chęć kupna: mierna. —  Uspo­
sobienie: utrzymane. —  Pogoda* piękna, 
tp jg w p a p iw ia i    ...

Lwów lb  lipoa. (Z isby ha: i< tawsj),
Obliozsiiic w walsoi.1 koronowej.
A k c y c  aa M inkę: Kolej gtd. Karola Ludwika po 

490 * o  ‘Ot — .— do — .— . Kolej Ijwowsko-Ozern.-J»>ka 
po 400 jo r . 579 — dc 58S.— • Banlct bipoteoanegc po 
StOO ałr. S74.U0 ao iitA.OO, Aaeyt garbat. ‘ w Biessowic 
po 400 kor. — *— do — ■— 'Fow. budowy wagonów 
w Sanoku co 500 feoron —  80C, Banku dis handlu 
i prseuysłn po 400 k. do 1»6*—

Llety astw orne sa 100 K . fla kl nipot. gaiio 
6 proo. ios. w 60 lat. i 10 proa. preK. 111-50 do OOO.uO. 
4 i pól proc. ;oe w 50 lat 100.5( dc 101-20, 4 t oo. i«s 
w 60 i»t 98‘85 do 99‘05 kraj. 4 i póa pc e. !o* z
51 lat 101,80 do 102.00. Benku kraj. 4 proc, lor w 57 la- 
98 89 do 90.60, Tow. kr&l G%1. aiomsk e 4 proc. (1 emir 
■ya) 98.70 do 00 00, 4 ^rrc. los w 41 i pól latauk 99-60 
do 00.00 , proc. lofi w 5t l .t  98 70 do 98-40.

O M Ig l  sa 100 k . :  .Ja,, fu: id. propinhoyjnugo 4 pro 
99.60— }00‘20 Buko1 jń? lego runa, prop. t pro .102.60 
do— .—. Fomun. i :u kraj. 4 i pó' proc. (Śiej emisyi) 
101.20—10,1.90. Do lun- Bank. kra* (4ej em.) 98.7C uc 
99.40. Kolejowe jkalne Banku krajuwegc 4 puoentowc 
po 200 koror, 98,80 do 99.50, Petyczki krąj i  rokc 1878 
4*/, proo, — .— do —.— . 4 pro" a i898 r. #3.00- -99.70. 
miasta Lwowa i  proc. pc 200 koron 97.70 do 98.4C 
*/«»/* P° 200 koron 100.60 du 10S.80.

Ruch pooiągów kolcjowyoli
wainy od 1 maja 1906 według czasu środkowo - «-urope,~ 

skiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2 .3 1 ^  1.30, 0 .4 0 * .  6.60, 8.45 5.25, 9.80* 
Z Rsessowa: _0.3t,
Z Podwołooryk na dworseo główny: 7,20, 11.46, 7 2 0 ,  

5.50, 10A0.
Z Podwołoosysk na Podzamcze: 2 .0 0 , 7.00, 11*25 5 26 

10 12*.
Z Ożeni— iec: 12 .20*. 1 .40, 6 10, 5.45. 906+.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.J5.
Z Eawy i Sokala: 7.60.
Z Ja’  orowa: 8.18, 4 87,
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławeosnego 7*29, 11 60 10-50’ .
Z Tuchli 8*66 
Z Bełżca 4"50.

Odchodzi ze Lwowa;
Do Krakowa- 8  .2 f\  12 .40*, 2 .4B , 4.05*, 8.86,6.85* 11.00*. 
Do Bzessowa: 4,05.
Do Podwołoosysk a dworca głt* wnegc. 6.20, 10.66, 2.21, 

(1.16* S.60*.
Do Podwołoosysk i  Podzamoza : 2.30> 6.96, 11.15 6,87* 

10.08*;
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2 ,4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.25*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*
DO Jambor*: 8.56, 4.15.10,51*.
Do Kołomyi iŻydaozowa: E.80.
Do Przemyśla, O. . >w» : )0.06*
Do Lawocznego 7 80, 9 80, 6.85*
Do Bełaoa 10.46. „  ,.JJ Q , a
Do Stani siar owa, Ozortkowa, Busiatyni 8 U

PoolągE lokalne.
Prz!'ehodzs do Lwowa :

Z B rzu ch ó w  o : (od 6 maja do 28 września) 7;07 przed- 
południem, 8.25 6.80 popotuc l>.8( wie ssói (w
niedziele i rz. kat. święta) _ 0.00 ppsedptfl. 1.46 
po południu, (od 1 ezerwoa do 81 sierpnia wl. co­
dziennie) t,86 wi isor 

Z Janowa: od 1]6 do 80|9 wl. codsieniuo 1.15 popot., 
(od 18|b dc 9]f wł. x)«_złei_u>e S.45 wieoaó* zaś 
w niedziele i rz. kat. święta P.2J i  ieomór.

Ze Sr izeroa: (ou 27*|b dc 16|9 wł. w niedzielę i rz kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 18|9 wł. w siedź, i ra. k święta) 
o 11.50 wieosór.

O-chodzą zo Lwowa:
Do Brznohowio: (od 6 maja do 28 wrseśnia wl.) 6.06 ra 

no, 2.28, 8.10 i 6.26 popol. (tylko w itadziele 
rz. kat. i św-ęia;; 9.00 praedpoł. i 12.40 opalud. 
Od 1|6 dp 8118 wł, codziennie 8.84 wi oczói 

Do Bawy Buskiej U *85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa: ipd 1|5 do 80|8 wł. oodaiennic) 8 lh „ r a  

po*, (od 18)6 do 9|9 wł. w niedziele i rz. <k święta) 
1.86 popot., zaś codziennie 3.14 popol 

Do Bzczeroa 10.46 praedpoł. (od 27|5 do 16'9 w niedz. i 
rz. k, świętsi:

Dw Lubienia- 2 nl popo] od 18|6 do I8|9 w j
ra. k. żw ięt,

Uwaga, Pociągi poś lezzne drukowane zi litenuoi 
tluztemi; pociągi nocne „zboczone aą gw-azdką. Btfse 
nocna liczy tię od godz, 6 wieczór do F min 59 ranio.
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W a l k a  m i l i o n e r a  s e  s l o d i l e j e m .

( Z  angidsJetego.)

(O iąg  dałssjr).

Jeśeli to oialo naukowe usna jego  wyna­
lazek, wówozas ujawnienie stanie się Konie­
cznem Oeny brylantów spadną odraeu kapita­
liści i utracą fortuny, ale nauka wsbogaoi się 
o jedno w ielkie odkryoie, wobeo ozego interesy 
osobiste są marnym pyłkiem, błahostką. Prawa 
natury są ważniejsze od praw milionerów...

W  imieniu angielskioh mineralogów sir 
A do lf winszował gorąoo profesorowi Sohleier- 
maoherewi jego  pięknego odkrycia.

Uożeni przy klasnęli tej mowie. Sir Karol 
zaoiął usta, Mosenheimer spuścił głowę, a 
Phipson szepnął słowo, którego nie powtórzę 
(bo wiem, ie  to pismo czytywane jest przez 
młode panienki). Po uroozystem zobowiązaniu 
się do milczenia rozeszliśmy się wszyscy.

80) Zauwaiyłem, ie  mój szwagier unikał Mo- 
souheimera i ie  młody Phipson, nie iegnająo 
się z nimi, wskoosył do powozu.

Jadąc do domu, Karol milozał. Przed uda­
niem •‘1 na spoozynek ohoiałem poznać jego 
zamiary.

— Sprzedasz jutro akoye Goloondy? — za­
gadnąłem.

Spojrzał na mnie piorunująoo.
—  Wentworth! —  zawołał (mówi do mnie 

po nazwisku, gdy jest bardzo z ły ; zwykle na­
zywa mnie: Sey, eo jest skróoeniem od Sey­
mour). —  Ozy ty mnie masz zagłupoa, osy za 
łotra I —  wybuohnął.— Jak moiesz przypuszczać, 
iebym sprzedawał akoye w  takiej ohwui ? Jako 
dyrektor, jako prezes Kompanii Cfroeced p, czy 
mam prawo obalać położone w  niej zaufanie? 
Powiedz, czy byłoby to zgodne z mojem su­
mieniem ?

—  Karolu — odparłem —  mass słuszność. 
Jesteś człowiekiem sslaohetnym, nie będziesz 
ratował siebie kosztem tyoh, którzy oi ufają. 
Taka szlaohetność jest, niestety, bardzo rzadką

w handlu i przemyśle.
Mówiąo to, m yślałem :

-  Ja nie jestem dyrektorem. N ik t nie poło­
ży ł zaufania we mnie. Powinienem myśleć prze- 
dewszystkiem o Izabeli i naszem dzieoiątku. 
Zanim kraoh przyjdzie, sprzedam wszystkie 
akoye Gloetedorp-Goloondas, które posiadam, 
dzięki hojności Karola.

Z  prawdziwą intuioyą mój szwagier od­
gadł te moje myśli.

—  Słuchaj, S ey ! —  rzekł ostro.—  Pamiętaj, 
że jesteś moim szwugrem, a także moim sekre­
tarzem. Oczy Londynu będą na nas zwrócone. 
Gdybyś ty  sprzedawał swoje udziały, rozeszłc- 
by się to po mieście i ucierpiałaby na tern 
kompania. Ma się rozumieć, masz prawo robić 
ze swą własnością, co oi się podoba. N ie mogę 
oi w tern przeszkodzić; ale jako prezes Goi- 
condy, muszę bronić interesów wdów i sierót. 
Rozporządzam ioh mieniem i nie dam go na 
szwank narażać.

P rzy  tyoh słowaoh głos mu zadrżał ze 
w arczen ia .

—  A  więc —- oiągnął dalej —  ohoć nie zw y­
kłem grozić nikomu, ostrzegam cię, że jeśli 
sprzedasz swoje udziały —  otwarcie lub pota­
jemnie —  przestajesz być moim sekretarzem 
i opuścisz mnie natychmiast, z półroozną pensyą.

—  Dobrze! K aro lu — odparłem potulnie, choć 
obliczałem, ozy nie lepiej wycofać odrazu go­
tówkę i opuśoió okręt tonący.

Po krótkiej i zaciętej walce wewnętrznej 
przyjaźń wzięła górę nad rachubą. W iedziałem  
zresztą, że choćby brylanty spadły do oeny 
sieoski, Karol Yandrift, przy swoim spryoie 
i szczęściu, w ypłyn ie na bystre wody. Postano­
wiłem stać przy nim, jak mur. Zaznaozam to 
ze słuszną ohlubą.

N ie zmrużyłem oka przez noo całą. W  gło­
wie miałem zamęt. Nazajutrz, przy śniadaniu, 
Karol był także blady i widocznie niewyspany. 
Pojechaliśmy wcześnie do C ity.

Po ulicach krążyły tłumy. Karol wysko­
czył &> powozu i szedł pieszo. Zastąpił mu dro­
gę gent eman, którego znaliśmy zaledwie z na­
zwiska.

—  Uważam sobie za obowiązek ostrzedz pa­
na —  zagadnął protekcyonalnie. —  Profesor 
Sohleiermaoher z Jeny...

—  Dziękuję —  przerwał mu Karol —  słysza­
łem już o tyoh bajkach. N ie  ma w  tem ani 
słowa prawdy...

Odszedł. O parę kroków dalej zatrzymał 
Karola stary mekler.

—  Cóż to za historye z brylantami ?— rzekł.—  
Czy sprzedajesz pan Goloondy ?...

Karol spojrzał na niego wyniośle.
— N ie rozumiem —  rzekł.
—  Mój panie, bez komedyi... —  zawołał me­

kler. —  W iem , że wozoraj byliśoie u sir Adolfa 
Cordery, że profesor Sohleiermaoher w ytw orzył 
brylanty po sześć pensów od sztuki. Całe mia­
sto o tem mówi. Za sześć tygodni K im berley 
będzie pustynią. W szystkie przekupki ua rynku 
ozdobią swe uszy brylantami wielkości orze- 
ohów włoskich, a byle szwaozka popisywać się 
będzie naszyjnikiem, nie gorszym od ritiery  
lady Yandrift... Goloondy spadają na łeb. To 
rzeoz wiadoma.

(■0 -> 5S nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a  poleca
p r z y  pl. Maryacklm 5. Hotel Francuski.

Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

L. w. 67021/1906.

Obwieszczenie
Wydział krajowy rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową w celu wy­

dzierżawienia majętności Szypowce (pow. Zaleszczyki, Sąd powiatowy Tłuste) 
należącej do fundacyi stypendyjnej imienia Stupnickich i Jankowskich, na 
sześć lat od 24 czerwca 1907 do 23 czerwca 1913 (wydzierżawienia na 

dłuższy okres zabronił fundator).
Las i ogród są z dzierżawy wyłączone.
O bliższych warunkach można się poinformować z projektu kontraktu 

dzierżawy.
Projekt ten można przeglądać w godzinach urzędowych w Departa­

mencie I. Wydziału krajowego, albo też u kuratora fundacyi Wielmożnego 
Pana Władysława Madeyskiego, emerytowanego c. k. Radcy Sądu krajowego 

w Samborze.
Tamże udziela się też informacyi co do obszaru gruntów dzierżawą 

objętych.
Do dzierżawy tej mogą być dopuszczane tylko osoby wyznania kato­

lickiego, osoby wyznania mojżeszowego są stanowczo aktem fundacyjnym 

wykluczone.
Synowie Wielmożnego Pana Wojciecha Jankowskiego z Rosochowaćca 

i tychże męscy następcy w prostej linii mają pierwszeństwo, jeżeli zechcą 
objąć dzierżawę za najwyższą cenę ofiarowaną przy publicznej licytacyi i jeżeli 
się zobowiążą na tej dzierżawie osobiście gospodarować.

Licytacya odbędzie się w Departamencie I. Wydziału krajowego 
(II. piętro numer drzwi 70) dnia 30 sierpnia 1906 o godzinie 10 przed 

południem.
Każdy licytant winien przed przystąpieniem do licytacyi złożyć w kasie 

krajowej Wydziału krajowego wadyum w kwocie dziesięciu tysięcy koron 
(10.000) w gotówce lub w książeczce gal. kasy oszczędności lub gal. Banku 
krajowego, alboteż w pupilarnycb papierach wartościowych wedle kursu wsze- 
lakoż nie ponad wartość nominalną i wykazać się odnośnym kwitem a zara­
zem oświadczyć, że mu projekt kontraktu jest znany i że takowy w całości 
bez zmiany przyjmuje, i że oferta wiąże go po dzień 30 września 1906 roku 

włącznie.
Licytacya odbędzie się otwartemi ofertami, które oferenci w toku 

licytacyi pisemnie podwyższać mogą.
Po zamknięciu licytacyi dokona Wydział krajowy w porozumieniu 

z kuratorem fundacyi wyboru dzierżawcy, przyczem nie jest związany wzglę­
dem na wysokość oferty.

Z Wydziału krajowego.
We Lwowie, dnia 4 lipca 1906.

PIOTROWSKI.

S M  płócien KorczjMicii '
Lwów, Halicka 10-

poleca
kompletu!* i fotow wyprawy ślu­

bne wraz z pościelą od złr. 300.

Kządzca dóbr
proszkowianin, były oficer Austrya.iki, 
pierwsiorzędna referenoye, -wypadkowo 
wolny poleca się Łaskawe zgłoszeń a 
przyjmuje Drobnlewicz Rozwadów 

nad Sanem.
Morele Aprikozy wielkie do smalenia 

i do jedzenia K  3 80 żwieio rirsne, wy- 
żyła w 5 kg, koszykach franco zt, zali­
czką H. Fischer Zaleszczyki.

Morele wyborne piękne, dnie, w 
koszykaoh 5 kg. franko za zaliczką K. i .  
10) kg. 48 K. loco s tacy a Zaleszczy­
ki. Benkledy 5 K  Jabłka lab gruszki 
K. 8.5’i wysyła A. NuSSbraueh Zale­
szczyki.

M orele słynne wysyłam w koszy­
kach fi kg. za 4 kor. franco za zaliczką. 
100 kg. 48 k. luoo ztacya Zaleszczyki 
Renklody K. 5., gruszki lab jabłka B.n0 
firma |. Natansohn Z tl szczyki.

M orele (Aprykozy) najładniejsze wy­
borne do smalenia i do j-dzenia wysyła 
w 5 kg. kosiykach franko za zaliczką 

1-a K. 4 —  I l-a  K. 8.50.

S. Ritter Zaleszczyki.
Kursa przygotowawcze do «g ia  

minu ludowego, aprobowana przez Radę 
szkolną krajową Olg* Filippi Lwów, Zi- 
morowicza 8.

Potrzebny leał lokaj dobry, znają 
oy słuibę, z dobre mi świadectwami. Pen­
sy* 80 zł. miesiąoznie, osobny pokój i 
całe utrzymanie. Zgłoiść się do Admini- 
s trący i ,, Przeglądu" pod znakiem 
„Lokaj®. Kandydaoi z prowincyi mają 
przysłać zwe świadectwa w odpisie, albo­
wiem zwrócone im one nie będą.

Filtry do wody
praktyczne tanie 

poleca F r . c h la d e k ,  magazyn wyrobów 
łelaznyoh, metalowyoh Lwów, Rynek 45.

Osoba inteligentna
starsza, stanu Wolnego, poszukujo posady 
jak* zarządczym większego demu na wsi 
lub w mieście, do opieki nad dziećmi, 
lub dl* towarzystwa osób starsayoh. 

Zgłoszenia: Lwów poste restante H. N.

FABRYKA ASFALTU I7 APY DACHOWEJ 
Snż. SZELIGI ŁYSZKBEWICZU •

LWÓW, UL. Śh. M M m  L  29.

PŁYTY IZOLACYJNE 
00 FUNDAMENTÓW
SMOŁA DESTYLOWANA 
BO DACHÓW I BR2EWA

ASFALT BO OSUJZASIA ,
lAWlUMCONYCH ŚCIAN jjpf 
Wi32CłV OCTEK DRZEWNY iiQ 

W BUDYNKACH. lira

Tłocznie do owoców I winogron
a podwójnym zaciskiem ręcznym „Herkules®

T ł o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o s inym cisku

MŁYNY DO O W O CÓ W  I WINOGRON. K o m p le tn e  s t a łe  lu b  p rz e ­
n o ś n e  u r z ą d z e n ia  do f a b r y k a c j i  moszczów owocowych.

Tłocznio de wyciskania soków owo­
cowych. młyny d o  ja g ó d .  8n«z*rki n »  
owoce i jarzyny, maszynki do krajania i obie­
rania ow.oów, najnowsze samoczynne sikawki 
przenośuo i na kółkach „Syphonla® do win­
nic, ogrodów, sadów, chmialarń i pól goroaycy.

PŁOGI OO WINNIC.

Najlepsze siewidki
„Agricoia® dla wysiewu wszelkiego rod za j 
nasien i mieszanek, bez wymiany kół n>. wzgó- 

rzaoh i równinach, lekkie, trwałe po celach najniłssych.
Żniwiarki, kosiarki, grabie, prasy ręczne dla siana i słomy, łuskowniki do kukurudzy, młoct-rnie, bnkowniki, 
młynki do czyszczenia zboża i nasion, trieury, pługi, w&loe, brony, maszyny do przyrządzania karmy etc. w y­

rabiają i pod gwarancyą dostarczają Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnla Żelaza i hamerniaparowa
P H  M A  Y F A R T H  i  S n  Wiedeń, ||/t Tao- r jirrai.e N r 71.
• “ -m - jłu X  X A  A Nagrodzona przeszło 580 modelami srebrnymi i złotymi.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani.

Majątek losowy z gorzelnią 9c0 Hg. 
dający dochodu rocznie 80.000 kor. sprze­
dam bardzo korzystała, gotówką 150.(00 
zł. Iłoniieur biuro Plohna, Lwów.

Morele 1 *lr. ? ) ot. kosz 5 kgr. o- 
płatnie wysyła Rigketti. cukiernia, Zale- 
szozyki.

Na myszy polne
T ru c izn y  na m y szy  polisie 
Gałki fosforowe
O w ie s  strychniocwy, obłuskany, 
foo& kot trujący tylko myszy, ni.- szko 

diiwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica stryohniuowa 

wyrabia

[ a n t a  f a l ,  chem icz, „ T le n -
Pruj *smó .yicrin należy dołączyć poswo 

Umlfł władBy polityez

Osoba welaa, inteligentna poazu. 
kuj* miejsca do zarządu domu u starsze­
go wdowca. - Poste rest. Olga, Przemyśl-

f  M j n ł n  Tow. „Daiestr"
4o wynajęcia od 1 października 1906

pomieszkania
po 5 pokoi w parterze, na I, II i I I I  pię­
trzą ul. Podwa<e I. 7. lokale skle 
powe i plw lcs ul. Ruska 20.
Bllśsza wiadomość w kancelaryi Towa­

rzystwa „Dniator®, Rynek 10.

Po cenach
redakcyjnych ogrosienia do w-syst- 
hich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich tct., 
ozasopisin fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i sagrsnicznyoh, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

|  Ajencja m e m IM w  i o i t e s J
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasał Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie
k o s i a r k i ,  ż n i w i a r k i  i  w i ą z a l k i  „ I d e a ł * *  

p r z e t r z ą s a c z e  d o  s i a n a  i  g r a b i a r k i
firmy

W

Sklep
M LECZARNI Przeworskiej

przy ul. Hetmańskiej 8, przeniesiony
na ul. SIENKIEW ICZA I. 3

obok hotelu GEORGE’A, gdzie przedtem 
W IEK  NOWY.

na ie czasopi-

W sprawach losów
stać z naszych usług. Sprzedajemy losy 
taki* na spłaty miesięczne. Losy mostu 
wionę wykupujemy i odstępujemy jo na 
spłaty. Prosimy zaśądać naszego kalen 
darzyka, który rozsyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzedał efektów i monet. 
SchQtz i Chajes Dom bankowy we 
Lwowie, plac Mariacki 7.

- I

Morele
doborowe, troskliwie opakowane
w ceni* po Złr. 1.70 za kosz 5-cio kilo­
wy franco do kałdej poczty wysyłać 

będzie w połowie lipca b. r.

Zakład sadownlozy

Braci Niemczewskich
w Okopach św. Trójcy

poczta-telegraf

K o z a c z ó w k a .

i

sia zagraniczne
Francuskie humorystyczne:

Fin de slóclo, Frou-Frou, Jean 
qui rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, 8!blioteque mod 

Angielsk ie :
Frys Magazine, Strand Magazine 
Wlde W orld Magazine, Curent L i­
teraturę, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
Włoskie:

Domenica dei C orriere 
R osyjskie:

Oswoboidienie, Ssut (humoryst.)

§okołow§kiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, P asaż  Hauomana O.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hansmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na GalicyQ, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosy*;, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

S Y N D Y K A T  T O W A R Z Y S T W  ROLNICZYCH W  KRAKOWIE
(Hotel Centralny)

Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

Pierwsze plic. Tewarzystwo atcyjne

R afineryi spirytusu
we Lwowie — poleca

*
©

a
03

Spirytus najczyściejszy
„ B o n  g o u t**

5  Itr. 5  k lg. B -

w Tblaszankach pocztowych-

SK ŁA D Y  dla L W O W A : P lac B e r n a r d y ń s k i  2 , P l » c  K a p itu ln y  3 , 
P asaż  Hausmana 7.

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
zawisriją w kwartał* I r. b.

Uowoioi  Musycsne
Jedyny polski miesięcznik literaoko-nutowy.

Prenum erata Kwartalnie 1 rab. 25 kop., a prees. poeutową 1
50 kop.

Z essy t pojedyńcay CO kop.
Treść zeszytów: Sarzyński M. Molodya i Krakowiak. — Moszkowzki M. 

Saikioo weneckie —  Aitken G-. Serenada. — Oipollone A . Romans. — Olere H. 
B ’egia. —  Ferrari-W olf S. Barkarola. —  Rinaldi O. Arlekin Pantomina. — 8* 
mara S. Yalss lente. — Weis* A . Romans I. —  Wiim  N. Wspomnienie z W ar­
szawy i —  Voss Fr. Bajeczka.

W  dziale literackim liozne prace z dziedziny muzyki.
Opłaoająoy od I I . kw. „Nowośoi Mnsyosne“ roonle rab. 6. z 

przesyłką poosiową rub. 6 otrzymają kw. I. bezpłatnie jako premium, albo 
za pół oeny, t. J. za I  rub. 50 kop. słynną metodę Leszetyoklego p. t. 
.Nowoczesny Pianista®, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prze­
syłkę prosaium naleły dołąosyć 80 kop.

Adres Redakoyi i Admiuistracyi: Warszawa, Warecka 15.
Agonoya we Lwowis u St. Sokołowkiago, Paiai Hau»ane Nr. 9.

ad aktor odpowiedsialny W a c ł a w  M i ł t e W f k i , Papier a febry ki Broi Fiałkowskich. Z drukarni: E. Winiarsa


